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(Kwestje osobiste wobec reklamacyj katastral­

nych. — Położenie csntralistów.)

Rozpoczynają się obecnie w całeon państwie 
w powiatowych komisjach szacunkowych dla re­
gulacji podatku gruntowego rozpatrywania re­
klamacyj, które przeciwko wynikom czynności 
szacunkowych pownoszone zostały. Twarda więc 
czeka teraz robota autonomicznych członków 
tychże komisyj, ażeby zdołali skutecznie bronić 
reklamacyj przeciwko przedstawicielom rządu, 
którzy z obowiązku' muszą w tym  o s t a t n i m  
o k r e s i e  c z y n n o  śc  i k a t a s t r a l n y c h  b r o ­
n i ć  stanowiska fiskalnego.

Przypomną sobie łaskawi czytelnicy, iż w 
przeszłym tygodniu donieśliśmy o postanowieniu 
Wydziału Rady powiatowej lwowskiej, który po­
dziękował wszystkim dawnym ze swego ramie­
nia zamianowanym członkom pow. komisji sza­
cunkowej, i do pracy przy reklamacjach zamia­
nował innych.

Otóż z teg o powodu nadesłano Dziennikowi 
Polskiemu artykuł polemiczny, którego autor u- 
bolewa nad redakcją Gazety Narodowej, że tego 
rodzaju poglądom w łamach swoich gościnności 
użycza. Redakcja Dsien. Po', była tak lojalną, 
że umieściwszy >we pismo, którego autor przy­
padkiem czy umyślnie przekręcił orzeczenie usta­
wy, normujące tryb postępowania przy reklama­
cjach, i n& tym powietrznym fundamencie utwo­
ru własnej fantazji oparł gmach argumentów 
przeciwko nam — wydrukowała znów w w czo­
rajszym numerze odpowiedź na tenże artykuł 
następującej osnowy:

„W  nr . 180 Dzień. P ó l s k umieszczony zo­
stał p. n. „Reklamacje podatkowe11 artykuł, po­
tępiający uchwałę wydziału powiatowego lwow­
skiego, mocą której, z powodu rozpoczynającego 
się okresu rozstrzygania o reklamacjach prze­
ciwko wynikom katastralnego szacowania do- 
,hodu z gruntów, odebrane zostały mandaty mia- 
owanym prze/, tenże wydział powiatowy człon- 
-.om pow. komisji szacunkowej, którzy brali u- 
’ ział w klasyfikacji gruntów.

Nie jestem członkien lwowskiego wydziału 
wiatowego, więc też nie poczuwam się do o- 
viązku bronić jego uchwały. Wspomniany tu 
ykuł opiera się jednak na tak rażącej niezna- 
lości ustawy o regulacji podatku gruntowego, 

tego powodu do tak mylnych dochodzi kon- 
.zyj, że nie mogę tego przenieść na sobie — 
iciaż mnie ten przedmiot osobiście nie obcho- 
, ażebym nie sprostował bałamutnych i abso- 
nie mylnych poglądów szanownego autora 
pomnianego artykułu ua sprawę reklamacyj 
{astralnych.

Osią wywodów jego jest twierdzenie, że 
ozstrzyganie i w  ogóle stanowcze załatwianie 
lamacyj nie należy do zakresu powiatowych 
nisyj szacunkc »wyeh* — i że przeto myli się 
/wski wydzia 1 powiatowy, gdy mniema, iż 
panowie „biorąc udział w poprzednich czyn- 
ciach szaconk owych byliby przy zaopiniowa- 

reklamacyj "niejako sędziami w sprawie, 
rą sami rozstrzygali". Kończy zaś uwagi 
»je szan. autora następującą apoteozą:

„W  dobrze zrozumianym interesie krajowym 
jży sobie życzyć, ażeby przykład wydziału 

wistowego lipowskiego pozostał unikatem, 
yż tego rodzaju wygórowana i niczem nien- 
mdniona skrupulatność, byłaby w obecnym 
Miie rzeczy co najmniej... musztardą po obie- 
,ie.“

♦Otóż n aj pierw pozwolę sobie zwrócić n- 
-gę, że rredle dosłownego brzmienia ustawy 

stwowej z dnia 24. maja 1869 nr. 54 Dz. u. 
o regulacji pc'datku gruntowego, powiatowe 

"Tłąje szacunkowe nietyi .o .badrń i wyjaśniać

mają reklamacje katastralne, jak utrzymuje szan. 
autor. Jeżeliby tak było, to istotnie nie warto 
było zbytecznie troszczyć się o skład tychże ko­
misyj. Lecz ustawa mówi zupełnie co innego 
niż szan. autor. Mianowicie stanowi §. 38. tejże 
ustawy, że co do reklamacyj przeciwko mylne­
mu oznaczeniu nazwiska właściciela gruntu (in- 
dykacji), przeciwko omyłkom w podawaniu ob­
szaru parcel, a wreszcie przeciwko omyłkom 
rachunkowym, znachodzącym się w arkuszach 
indywidualnych, powiatowe komisje szacunkowe 
rozstrzygać mają po wysłuch&nin opinii facho­
wych reprezentantów, stanowczo i nieodwołal­
nie — z wykluczeniem wszelkich dalszych re- 
knrsów „Gegeu diese Entscheidung ist keine 
weitere Berufung zuiassig.*

Te trzy rodzaje reklamacyj są zaś właśnie 
najważniejsze, a co do nich, mają powiatowe ko­
misje szacunkowe rozstrzygać w ostatniej instan­
cji. Lecz i- co do dwóch innych jeszcze rodzajów 
reklamacyj, mianowicie przeciwko mylnemu zali­
czeniu parcel wolnych od podatku do kategoryj 
podlegających opodatkowaniu, a wreszcie co do 
niesprawiedliwej bonitacji, powiatowe komisje 
szacunkowe nie mają wypowiadać tylko opinię 
swoją, i w §. 39. ustawy obszernie to określono, 
kto i w jaki sposób ma w tym względzie opinię 
objawiać „begutachten“. Powiatowa komisja sza­
cunkowa ma zaś o uwzględnieniu lub nieuwzglę­
dnieniu tej kategorji reklamacyj stanowczo „u- 
chwalać “ (Beschluss zu fassen), jakkolwiek osta­
teczne rozstrzygnienie należy do krajowej komi­
sji reklamacyjnąj, która jednak już nie wchodzi 
w szczegóły, tylko oznacza ogólną stopę uwzglę­
dnienia reklamacyj bonitacyjnych na pewne po­
wiaty, ażeby zachowany był w całym krajn ró­
wny stosunek nwzględnień podobnych reklamacji.

Sądzę przeto, że streszczona tu osnowa §§_ 
88. i 39. nstawy z dnia 24. maja 1869. jaffłtirftr: 
dowadnia, że powiatowe komisje szacunkowa m 
ją teraz rzeczywiście r o z s t r z y g a ć  o jjeJ** 
macjach przeciwko swoim własnym erzeeąeBiom 
szacunkowym, — że przeto bardzo byłoby pożą- 
danem, ażeby przecież choć. w części powiatowe 
komisje szacunkowe odświeżone zostały innemi 
osobistościami teraz, gdy przystępują do zała­
twiania reklamacyj. ,JPo obiedaie" to nie jest, 
gdyż zaledwie dopiero1 w niektórych powiatach 
badanie reklamacyj teraz rozpoczęło się.

A teraz jeszcze słówko o owej „rutynie" do­
tychczasowych delegatów do pow. komisyj sza­
cunkowych, a  której tak szeroko autor rozpisuje 
;się. Zaprawdę lepszą on byłby im oddał usługę, 
gdyby był zamilczał o tym punkcie.. Wszakże 
publiczną to jest tajemnicą- — ża pominąwszy 
nieliczne wyjątki, przeważna większość członków 
pow. komisyj w całym perjodzie szacowania nie­
zmiernie niedbale obowiązki swoje spełniała, z 
czego też fiskalizm rządowy nie omieszkał ko­
rzystać na szkodę kr. ju. Byłoby więc pożąda­
ne®, ażeby teraz przynajmniej, w o s t a t n i m  
o k r e s i e  c z y n n o ś c i  k a t a s t r a l n y c h  
zwrócono uwagę cokolwiek na intereśa opodat­
kowanej ludności, nie zaś na względy kurtoazji 
dla potrzebujących dyet specjalistów do — ta- 
roka...‘

Nudne może bywały szczegóły i szczególiki 
z obozu centralistycznego, które ostatniemi cza­
sy podawaliśmy — są one jednak konieczne, do­
póki centraliści tworzą stronnictwo, na które o- 
glądać się należy, a zwłaszcza w chwili, poczy­
nającej już widocznie tę dobę, w której oglądać 
się na nich już nie będzie potrzeba, jak np, i ua 
naszych jurców. Niemcy pozostaną, choć zginą 
centraliści, teutoni, jak Rusini pozostali mimo 
upadku jnrstwa.

Ze zgonem hr. Mansfelda utracili centrali­
ści nie głowę, ale firmę, któraby jako tako miłą 
być mogła koronie w danym razie,—  a pogrzeb

jego rzuca wcale ponure światło na obóz cen­
tralistyczny. Chciano pogrzebu śp. hr. Mans­
felda użyć do kolęsalnej demonstracji politycznej, 
obejmującej od arystokracji aż do szrajbjmgełe- 
sów cały obóz. Ale ks. Colloredo • Mansfeld, oj­
ciec nieboszczyka, nie pozwolił sponiewierać pro- 
chów i pamięci swego syna; arystokracja nie­
miecka nie chciała na zawsze skompromitować 
się nietylko n korony. Odprawa solenna, jaką 
otrzymali agitatorzy, stanie się dla nich zabój­
czą, a są oni wiatrem, którym'nadymał się je­
szcze dotąd jako tako pęcherz centralistyczny. 

Koryfeusze centralizmu w pogadankach pry­
watnych nawet z przeciwnikami politycznymi z 
ogromną przemawiają goryczą o tej to owej czę­
ści swego stronnictwa; widać ztąd, do jakiego 
stopnia doszły różnice w ich obozie. Przewódzcy 
niema — tj przewódzcy prawdziwie polityczne­
go, jakim był np. Lasser. Oglądają się na de 
Pretisa, ale ten — jak oświadczył pewien głę­
boki znawca stosunków — raczej by szedł z 
Dunajewskim niż np. z Plenerem. Pozostaje 
Herbst, górujący swoim językiem i duchem in­
tryganckim, i dokoła niego skupia się garstka 
menerów, którzyby bądź co bądź pragnęli zała­
tać niejedność lewicy — ale Herbst milczy, bo 
cóż tu mówić, na czem budować, na kim się o- 
przeć, wobec tego rozgardjaszu, kiedy nietylko 
szlachta centralistyczna nie cierpi radykałów, 
kiedy nietylko dawna frakcja Herbsta się rozpa­
dła, ale i radykały ciągają się za włosy, kiedy 
politycznego przewódzcy za żadną cenę nie znajdą 
centraliści!

Nie bez powodu dziś pleneroWska Wiener Attg. 
Ztg, wycofuje się nagle ze swej fiksacji teutoń- 
skfej, i na wszystkie bogi swoje klnie się, że 
jeiftraliści nigdy nie myśleli i nie będą myśleć 
» przyzywaniu Niemiec, a choćby tylko Węgier, 
$1^ szły im ua pomoc, i wdając się w  we­
wnętrzne sprawy Austrji do szczętu ją  zaburzy­
ły i jej powagę poszarpały.

Nie bez powodu Stara Presse poczyna brać 
w obronę Polaków i Czechów przeciw Pester 
Lloydowi; nie bez powodu i ona i FrmdbH. za­
czynają roznmniej cokolwiek niż dotychczas, 
przemawiać o kulturkampfie w Niemczech.

Nie bez powodu i Nowa Presse wyłuszczy- 
wszy, że do stu lat Słowianie austrjacćy wygi­
nąć, t. j. zgermanizować się muszą, co jest mi­
sją Austrji — dodaje, iż z tego jednak wcale 
nie wypływa, iżby Austija, dokonawszy tej mi­
sji, w Niemczech utonąć miała.

Sztandar niemiectwa, którysp tyle hałasu i 
fetoru robili centraliści, dzisiaj ^gmają, -~1-
zwinęli miano swoje „wiejHokofistytncyjnych‘ , 
gdy ów sztandar wywiesili. I dzisiaj są już bez 
hasła, bez sztandaru — bez programu, a co gor­
sza, bez żaduej zgoła nadziei, aby po zwinięciu 
programu , niemiectwa" znaleźli inny, choćby je­
szcze bardziej frazesowy, powierzchowny, a który­
by lnine ich odłamy bodaj kn płonnym demon­
stracjom w jedną sprzęgał falangę.

Ilekroć teraz opróżni się jaki mandat posel­
ski przez centralistę dzierżony, ciągle w pismach 
centralistycznych rozlegają się utyskiwania, kto 
go otrzyma. „Ostatniemi laty — pisze jakiś mi- 
zerak centralistyczny z Salcburga do Nowej 
Pressy — stronnictwo liberalne nie nie uczyniło, 
aby pielęgnować i w świeżości utrzymać ideę li­
beralną wśród ludu —  gdy tymczasem partja 
przeciwna i każdy najdrobniejszy jej członek ca­
łym swoim wpływem działał. A stara to przecie 
jak świat historja, że lud wiejski temu tylko u- 
fa, kto z nim w ciągłej zostaje styczności. Je­
dna z okolic naszych, dawniej na wskróś liberalna, 
dzisiaj stała się niemal z kretesem klerykalną. 
Nasza to wina. Ruszajmy się, bodaj w ostatniej 
chwili, bo inaczej sprawa nasza przepadła 1“

Ruszajmy śię! .. tak — zrobili to centrali­
ści w Dolnej Austrji i - w Górnej Austrji; naj­
dzielniejszych, nieoglądających się nawet na ko­

ronę, wysłali agitatorów, będących posłami z da­
nych okręgów wiejskich. I jakiż skutek ? Same 
dzienniki centralistyczne skonstatowały, iż sku­
tek taki się okazał, że z tych posłów już żaden 
marzyć nie może o powtórnym wyborze w razie 
rozwiązania Rady państwa, że chłopów pobudzili, 
ale woleli nigdy ich nie budzić.

Straszny cios zadał centralistom minister 
Dunajewski, wypędzając Chertka w 24 godzinach 
z ministerstwa za to, że ważył się wątpić o 
trwałości gabinetu Taaffego, a zwłaszcza teki 
ministra skarbu Polaka. Odtąd kilka innych po­
dobnych zaszło wypadków — a usunięcie br. 
Webera i danie mu zastępcy, o czem się dopie­
ro z Wiener Ztg. dowiedział, nie było nawet o- 
statnim takim wypadkiem. W  Libercu w lot 
usunięto prokuratora, który przez palce patrzał 
na zbytki teutonów w prasie. A  Politik donosi, 
że w ogóle w wyższych sferach administracyj­
nych przygotował rząd zmiany, nietylko potrze­
bne dla dobra służby, ale i dlatego, aby w ogó­
le służba rządowa była spełnianą w myśl rządu, 
i to z całą energią, aby urzędnicy nie byli cho­
dzącymi protestami przeciw polityce rządowej.

Poliiik zapewnia dalej, że sesja sejmowa 
skończy się najpóźniej w połowie października, 
i że tak jest dobrze, zwłaszcza aby sejm czeski 
nie miał co innego do roboty prócz załatwienia 
budżetu krajowego, albowiem w ^azie dłuższego 
trwania sejmu mogliby centraliści wyprawiać 
demonstracje, do czego Deutsche Ztg. i Nowa 
Presse, a zatem główne organa dwóch frakcyj 
lewicy nawołują. Złamie się tern impet centrali- 
stów, i Bklęsną.

A już jest bardzo złamany ten impet. Krzy­
kacz nad krzykacze, dr. Schonerer zwołał był 
na 7. bm. delegatów z 10 oddziałów Towarzy­
stwa rolniczego w Zwettlu. Zebrało się 44 dele­
gatów — i Schónerer ani słówkiem nie tknął 
bieżącej polityki, i nie tknął też nikt z zebra­
nych. Uchwalono tylko urządzić festyn józefiński, 
podać petycję o objęcie assekuracyj przez pań­
stwo i o ograniczenie dzielenia gruntów, tudzież 
wynurzyć nadzieję, że członkowie komisji sza­
cunkowej złożą swoje mandaty.

Na dobitek, z Niemiec przychodzą jedne po 
drugich wieści, dla centralistów fatalne. W  Pru- 
siech szerzą się burdy przeciw żydom; Nordd. 
Allg. Ztg. na wybitnych miejscach podaje tele­
gramy uznania, przesyłane Bismarkowi przez 
antisemickie zebrania studentów; w BawSnji two­
rzą się stowarzyszenia studentów, z których wy­
kluczeni są „bracia północno-niemieccy" ;  w Niem­
czech południowych cesarz austrjackl witany był 
teraz z najwyżkzem ańfesieniem, — 'a  co najo­
kropniejsza, Bismark zaprzestaje kulturkampfn, 
i przez swoje organa chlubi się tern jeszcze wo­
bec postępowców niemieckich. "Wszelka swoboda 
dla katolicyzmu, to rzecz najstraszniejsza dla li­
beralizmu semickiego.

Podżegali centraliści nadto wojskowość au- 
strjacką —  przez br. Scharschmida starano się 
w otoczeniu arcyks. Albrechta rozszerzyć prze­
konanie, że skutkiem obecnej polityki rządowej 
wybuchną niesnaski narodowościowe w łonie ar­
mii, komponowano różne tego rodzaju wypadki — 
ale wszystko napróżuo!

Korespondencje „Gaz. Nar."

Warszawa d. 6. sierpnia.
Jak Warszawa żyje pod te ogórkowe cza­

sy ? Jest to pytanie nie bez pewnego, śmiem są­
dzić, interesu dla lwowskich czytelników. Odpo­
wiedzieć jednak na nie nie jest tak łatwą, jak­
by się może z pozoru niejednemu zdawało. Tru­
dność ta płynie z samej istoty przedmiotu, a 
mianowicie z tego faktu, że Warszawa ma po-
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dwójne życie. Jedno jest czysto zewnętrzne, do­
tykalne i golem okiem pochwytne, drogie ta­
jemnicze, które, aby poznać, trzeba umieć pa­
trzeć, że tak powiem, przez mnry, umieć sły­
szeć, jak to powiadają — jak trawa rośnie. Ży­
cie czysto zewnętrzne ujawnia się w ruchu uli­
cznym, w zewnętrznych formach handln i prze­
mysłu, w dziennikarstwie, w teatrach, w zaba­
wach publicznych itp. Chwytanie jednak wszyst­
kich tego życia zjawisk na gorącym nczynkunic 
nie nauczy i nauczyć nie może, jeśli się nie jest 
wtajemniczonym, i jeśli obok wtajemniczenia nie 
ma się głębszej znajomości dneha narodowego nr 
ogóle, a prądów w danej chwili działających 
w szczególe. Cóż mi n. p. z tego przyjdzie, że 
czytając artykuły takiej Prawdy, wiem, że ona 
chętnie pospołu z Przeglądem, Tygodniowym sza­
meruje jezuicko-pobożny Przegląd katolicki, na co 
mi to wiedzieć, że od podobnej polityki zdale- 
ka się trzyma prawie cała pozostała prasa, je­
śli nie znam głębszych przyczyn, powodujących 
jedno lub drugie zjawisko? Po co mi wiedzieć, 
że kiedyś tam cała prasa Przeglądowi Tygodnio­
wemu robiła zarzut wrzekomego "braku patrjoty- 
tyzmu, jeśli nie wiem dlaczego, z jakich pobu­
dek to wypływało?

Na co mi się zda widzieć, że ogół warszaw­
ski więcej się zajmuje teatrem, niż ta instytucja 
na to zasługuje, jeśli nie pojmuję przyczyn po­
dobnego zajęcia? Na co mi w końcu wiedzieć, 
że jedni się cieszą na wspomnienie wojny Prus 
i Austrji np. z Moskwą, innym się twarze prze- 
ęiąąajfy ą jeszcze inni szydersko się uśmiechają, 
jeśli me jestem zdolny zdać sobie sprawy z po­
budek, wywołujących takie lub siakie u ludzi 
wrażenia? Wiedza zewnętrzna nie może mi dać 
dostatecznie silnej senzacji. Z konieczności tedy 
rzeczy chcąc nie chcąc zmuszonym zostaję zstę­
pować w głębiny życia Warszawy, poznawać jej 
życie tajemnicze, jeżeli pragnę zdać sobie spra­
wę z tego, jak oua żyje, czy pod te ogórkowe 
czy pod inne w ogóle czasy, i czemu żyje tak a 
nie inaczej. Czemu n. p. dziś zajętą jest dwiema 
rzeczami, a mianowicie: teatrem i teatrzykiem, 
z jednej strony o tyle, o ile z drugiej znaną 
wam broszurką (pisałem o niej) p. Chmielow­
skiego. Teatrem i teatrzykami, odpowiem, dlate­
go, że nie ma się czem innem szczerzej, w bra­
ku życia społecznego i narodowego szerszego za­
jąć, książką zaś dlatego, że ta, choć w sposób 
naiwny, przecież zawsze porusza sprawy, będą­
ce na porządku dziennym, bo sprawy walki stron­
nictw.

I  z teatru mniej się ogół zajmuje up. takim 
dramatem pięknym pod wieloma względami, jak 
„Izrael na puszczy" p. Łętowskiego, niż wspo­
mnianą już w przeszłym liście istotnie nędzną 
„Nędzą Warszawską". Czemn? Oto dla tej pro­
stej przyczyny, że recenzentów teatralnych po 
dziennikach i  dzienniczkach nie stać na ocenę 
„Izraela", a stać na ocenę „Nędzy", i że robiąc 
jej reklamę faktem mówienia o niej, mimowoli 
zachęcają ogół do zajmowania się nią. A prze­
cie* „Izrael", jako oparty na walce, toczącej się 
w sercu głównego bohatera pomiędzy obowiąz­
kiem względem Jehowy i swego ludu, a miłością 
względem córki obcych plemion, nie jest pozba­
wiony w dzisiejszem naszem położeniu interesu 
dla polskiego patriotycznego serca, zwłaszcza 
że autorowi jego nie brakło siły w przedstawie­
niu ludzi i sytuacji, nie brakło poetycznego po­
lotu! A jednak! Zkądźe to jednak? Żeby na 
nie odpowiedzieć, trzeba się zająć nieco wspo­
mnianą broszurą Chmielowskiego, nieco Pruglu- 
dtm Tygodniowym, nieco Pinwao. liieco Niwa, 
nieco całą prasą pozostałą. Dlaczego ? bo jest o- 
nil cz&Stiui świadomym, czasmn m(6iswi&(ło]iiyin or­
ganem prądów ducha, narodowego. I rzecz się ma 
tak. Gdy umarł rok' 1863. to pozostawił spadek 
po sobie, a miano\vieię ‘.śpadek. stronnictw i pe­
wnego fermentu w umysłach, wywołanego pod-
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Gdy dnia poprzedniego Sosnowski z  Redhe- 
im wyszli za- in teresami, przeszedłszy część 
lal Street, stapu ścili się w rue Carondelet, w 
rej zawsze pani ije niesłychany ruch handlowy 
dzie prócz ' głó' wnej targowicy bawwny znaj- 
e się najw ięcej1 domów kupieckich. Z P°wodu 
mu cisnącycl i się przechodniów powoli tylko 
gli się pos awać. Trzymając się chodnika, 
c popod ka mienic&mi, zatrzymując się, aby 
epuścić napi rzeciw idących, mimowoli stawali 
ed niektóre) ki olbrzymiemi wystawami sklepo- 
ii, które i & ogromnemi szybami krys2tało- 
i w nader gnstownym układzie powykładały 
y . Przy palrywali sie tedy naai podróżni 
tzecaom póki trzejśde nie stało się wol* 
jem. bzyn ton wtedy nie raz szepnął Sosnow- 

« u :  To, 1 tyłby pdękny gościniec dla naszęj 
lenki 1
W  jedneir/ miejscit, gdzie inna ulica się 

'iowała, ; mowii nas i podróżni z powodn na- 
u musieli, się c hwilę zatrzymać. Stali właśnie 
d kamieniczką wcale i iiepokaźną, przed szozu- 
jakiegoś złotauka w, ystawą. Foglądnął na 
Sosnowski i zćtziwionj» zaw ołał: Co za prze­
my kamień!
Zbliżył ,się Szymon. Była to agrafa z o- 

nnym szmaragdem bryk tatami otoczonym. 
Obąj przypatrywali «i 8 jeaeoze temu .drą- 
u klejnot;owi, gdy Red Wad, zwracając się 
ich raekłj M o tó iy  ju i i  waęjść.

— Prźypatrz-uo się pan tej przepysznej agra- 
fie! odezwał się Sosnowski, ,

Redhfedd Rzucił na nią okiem-, —  zbladł, 
wykWał ż kiesł^hi Chustkę, otarł pot z czoła. 
Agrafa ? rzekł Zmienionym głosem

Szymon zdziwibny mU się.
— Ładna, mówił dalej; lecz... djabelnie go­

rąco, chodźmy!
Nawet Sosnowskiemu wpadło w oczy to 

zmieszanie się Redheada. Szymon odstąpił nieco 
i dokładnie wszystko widział.

Nazajutrz Redhead wyjechał nagle z powo­
du jakiegoś nieprzewidzianego wypadku do St. 
Louis. Lecz również nazajutrz udał się Szymon 
na Rue Carondelet koło owej wystawy złotnika. 
Agrafy w oknie nie było! Wszedł do sklepu ju­
bilera. Był-to żyć zamerykanizowany; wcale 
nie wyglądało u niego wystawnie.

— Wczoraj, rzekł do złotnika, widzieliśmy tu­
taj za oknem agrafę ze szmaragdem. Mój pan 
chciałby ją  nabyć.

Spojrzał żyd na Szymona, poznał w nim 
obcego po wymowie, zmienił się nieco na twa­
rzy, lecz spokojnie odrzekł: Kupił ją  wczoraj 
wieczór jakiś pan.

—  Blondyn?
—  Nie przypatrywałem się, mówił żyd o- 

strożnie.
—  Jeżeli blondyn, blady, w jasnym ubio­

rze, byłbym spokojny...
Złotnik z ‘ ukosa poglądał pa niego z niedo­

wierzaniem.
— Bylibyśmy spokojni mówił Szymon, bo to 

nasz kuzyn...
— No, ten sam pan kupił, rzekł nareszcie

— To dobrze Dziękuję panu 1 Wkrótce 
może przyjdę z innemi poleceniami.

—- PrOgzę, bardzo proszę; main wielki 
wybór.

Gdy Sosnowski wieczorem ze swojej jednej 
wyprawy przemysłowej do hotelu powrócił, 
Szymon rzekł do niego: Nie myślałem, żeby ten 
Redhead tak zapalonym był miłośnikiem klej­
notów.
. . nr Jakich, klejnotów? ząpytał zdziwiony 
Sosnowski.

— Wszakże kapił ow% agrafę szmaragdową

jeszcze wczoraj wieczór! Gardłobym dał, że tak 
uaglem wykupnetn i odjazdem zamierza zatrzeć 
ślad jakiegoś złego uczynku;

— Może twoje przeczucie prawdziwe, mówił 
Sosnowski w' zamyśleniu.

Nastąpiła chwila milczenia.
Aż Szymon przerwał ją  zapytaniem: Długo 

pan zamyślasz jeszcze tutaj bawić?
— Już, chwała Bogu, nie długo; może dwa

dni.
— A  gdyby potrzeba dłużej?
— W  jakim celu?
— Chciałbym się zaznajomić z tym zło­

tnikiem.
— Zgoda! Szymciu. Zresztą pragnąłbym 

żonie i Basi przywieść gościńca. Może tam co 
Ftósownego zobaczysz.

Nas{ępnego dnia Szymon ju i był w sklepie 
złotuika. 1

— Dotrzymuję, rzekł, jak pan widzisz słowa. 
Może byłbyś tak dobry, wybrać, co masz pię­
kniejszego i ze mną pofatygować się do hotelu 
St. Charles, do mego pana.

Żyd bez odpowiedzi, przywykły do podo­
bnych przechadzek, wziął z szuflady większą 
skrzyneczkę i włożywszy w nią kilkadziesiąt 
sztuk biiuterji i klejnotów rzekł do Szymona: 
Jestem gotów. , ,

Po drodze zawiązała się z żydem rozmowa.
— U mnie, mówił, proszę pana, można do* 

stać najlepszych towarów a najtaniej.
— Oczywiście, pan się znaa* *m, zkąd 

p najkorzystniej sprowadzać.
— Ja mam rozmaite towary, skupuję zkąd 

mogę! kupuję i robię nowe, kupuję używane, 
mlenkm, — ot, aby żyć.

Szymon zbliżając się do domu układał swój
plan-

Wszedłszy do hotelu, gdy wstąpili do przed­
pokoju, poprosił złotnika, aby się chwilę za­
trzymał. Sam pospieszył do Sosnowskiego i gło­
sem cichym rzekł: Przyprowadziłem złotnika; 
wybieraj pan, ja będę bacznie śledził wyraz jego 
twarzy; wybieraj pan kawałki raczej używane, 
niż zupełnie nowe.

Wszedł ^lotnik , wprowadzony prze: Szymo­
na i rozłożył na stole swoje towary. Szymon 
stanął za Sosnowskim naprzeciw żyda.

Właśnie Sosnowski miał w ręku szpilkę do 
włosów złotą, podwójną, nieco używaną, z pię­
knym rubinem u góry.

— Ta mi się podoba, rzekł odkładając ją na
bok.

Żyd jakby zyzem rzucił okiem na Sosnow­
skiego, muszkuły koło ust jego zadrgały.

Sosnowski dalej wybierał. Otwierał puzder­
ka i wziął do rąk pierścień prześlicznej roboty 
z szafirem.

— Także ładny, rzekł i odłożył do szpilki!
Żyd jakby się zachłysnął, tchu mu zabra­

kło, rękawem otarł pot z czoła. Urosło nagłe 
podejrzenie w nim, że ma do czynienia z tajnym 
ajentem policji.

— Szymciu! rzekł Sosnowski, zrozumiawszy 
tegoż skryte znaki. Podobają ci się?

— Nasze panie będą się cieszyły; te dwie sztu­
ki są bardzo gustowne.

Gdy przyszło do kupna a żyd nie żądał wy­
górowanej ceny; po krótkim targu Sosnowski 
wypłacił mu należytość, a złotnik zaczął resztę 
swoich towarów składać do skrzynki.

Wtedy Szymon położył rękę na ramieniu 
żyda i spokojuym lecz stanowczym głosem zapy- 
ta ł : Czy pan sprzedajesz tylko klejnoty ?

Złotnik niespokojnie popatrzył w oczy Szy­
monowi ; to zapytanie mocno go zmieszało. 
Milczał.

— Nie możnaby, pytał Szymon dalej, kupić od 
pana pewnej tajemnicy?

Złotnika twarz pokryła się śmiertelną bla-

nabyłeś tę szpilkę i , . .  . ,  „
do owej agrafy, którą ten blondyn kupił. Zapła­
ci panu dobrze. ■

— Moi dobrzy panowie, mówił żyd strwo­
żony, ja  jestem biedny człowiek , ja się żywię 
jak mogę.

— My w to nie wchodzimy, ani cię o to 
nie będziemy pociągali, rzekł Szymon.

—  Dajemy ci słowo honoru, dodał Sosnow­
ski, że przez wyjawienie tajemnicy żadnej szko­
dy, ani na twej osobie ani na majątku uie po­
niesiesz; Owszem ^robisz tylko dobry uczynek.

— Wybieraj pan, odezwał się groźno Szymon; 
albo sprzedasz nam za dobre pieniądze swą ta­

jemnicę bez żadnej dla siebie szkody; albo idę 
natychmiaśt i każę pana aresztować.

Żyd trzęsąc się z przerażenia obójrzał się 
na wszystkie strony i rzekł cicho: Niech pan 
zobaczy, czy kogo nie ma w przyległym pokoju.

Szymon wyszedł, zamknął drzwi wehodowe 
na klucz.

Wtedy nastąpiło krótkie wyznania złotnika: 
że te trzy sztuki nabył od „Starego Boba“, ry­
baka, który mieszka w chacie na drugim brzegu, 
naprzeciw N. Orleanu.

Za tę tajemnicę otrzymał sowitą nagrodę z 
zaręczeniem dotrzymania danego mu słowa.

Zaledwie słońce było zeszło, gdy dnia na­
stępnego Szymon gotów był na wyprawę do Sta­
rego Boba. Sosnowski chciał mu sam towarzy­
szyć; lecz Szymon odradził mu tej uciążliwej 
przejażdżki. Uważał jednakże, że nie wybadało 
mu samemu się tam udawać; uie dlatego, żeby 
się jakiego obawiał niebezpieczeństwa, ale że 
chciał  ̂koniecznie mieć drugą osobę za świadka.

. na nieszczęście w N. Orleanie nikogo
nie mieli znajomego. Najprostszym środkiem było, 
udać się do policji i wziąć ze sobą ajenta Lecz 
tym sposobem naraziłby słowo dane złotnikowi.

Gdy Szymon wyszedł na ulicę, nie wiele lu­
dzi o tak rannej godzinie snuło się po mieście; 
zjeżdżali dopiero przekupnie z jarzynami i owo­
cami- Skierował swe kroki ku Rue Carondelet, 
mmi nie postanowiwszy jeszcze co ma czynić. 
Może się poradzić samego złotnika? Porzucił tę 
myśL Krocząc tak dalej w myślach pytał sie • 
Czy w Orleanie nie ma Polaków ? Mój Boże i 
gdzież ich nie ma? „Quae regio iD terris nostri 
non plena laboris! Spodziewałże się znaleźć ich 
w Gakestome? -  Trzeba tedy szukać. Lecz 
jak ? Kogoż się zapyta ? A gdyby się zapytał, 
me wyśmianoby go? -  Wpadł na myśl rozpa­
trywać napisy sklepów, handlów, pracowni; mo­
że gdzie wyczyta polskie nazwisko. Małą jednak 
miał nadzieję; wiedział bowiem że Polacy często 
niestety zmieniają w Ameryce swe nazwiska. 
Poglądał na napisy idąc dalej: same angielskie, 
niemieckie, francuskie nazwiska 1 Podczas swej 
wędrówki wszedł był w odleglejszą ulicę, rza­
dziej wznosiły się kamienice, częstsze były dom- 
ki małe, nikły napisy.

(C. d, n.)



-^jasieniem idei uwłaszczenia i usamowolnienia 
'idu przez rok 1861, dokonanej manifestem Rzą­

du narodowego w r. 1863, a ostatecznie ukazem 
carskim z 1864 r.

Zmiana stosunków wywołać musiała zmianę 
sytuacji. Stronnictwo młode, albo czerwone, któ­
re przynajmniej jak na warszawskim bruku, by­
ło wówczas mocno doktrynerskie i podszyte re­
wolucją, w głównem pragnieniu swojem, przez 
dokonanie uwłaszczenia, zadowolonem zostało z 
jednej strony o tyle, o ile z drugiej, próbą nie­
fortunną przedwcześnie wywołanego ruchu ku 
ruchom w ogóle zrażonem. Z początku stronni­
ctwo to rozbite, niezdecydowane, po upływie lat 
dziesięciu, w ciągu których upadło wiele na­
dziei politycznych, nie zrywając nici trady­
cji wiążącej go z protoplastą t. j. z czerwony­
mi, nie zrywając nici tradycji pod względem 
żyłki reformat* rskiej na wewnątrz, zerwało ją 
pod względem czysto politycznym, kiedy bowiem 
czerwoni w roku 1861 i 63 jako politykę wła­
ściwą wskazywali drogę oporu wszędzie i zawsze 
stawianego Moskalom, oporu, począwszy od bier­
nego a skończywszy na czynnym, przechodzącym 
łatwo w działanie, to młodzi, z nich zrodzeni, 
po upływie lat 10, odrzucili całkiem podobny 
program, czując że przy nim reformować społe­
czeństwa nie będą mogli, o co im głównie cho­
dziło i chodzi ,i przyjęli program inny, a miano­
wicie program korzystania z każdego prawa ja­
kie nam Moskale nadadzą. Znaczy to, że młodzi 
przyjęli dawny program białych!..

Biali zaś w całej masie szlachty, nie chcąc 
korzystać z prawa nadanego im w ustawie ■'miń 
nej, a pozwalającego brać udział w samorządzie 
gminnym, trzymając się względem ustawy bier­
nie, faktycznie przyjęli program oporu biernego 
czerwonych dawnych, w jego stronie jednak tyl 
ko negatywnej. Zmysłowi politycznemu narodu 
lepiej się to ostatnie podobało. To też cała część 
narodu dojrzalsza stanąć przy nim chciała, całe 
prasa starsza za nim się oświadczyła, głośno za 
ten postępek pochwalając szlachtę i objawia­
jąc ku niej wszelkiemi sposobami swą sympatję.

I cóż chcecie, fakt szczególny! Dawni czer­
woni na zewnątrz i wewnątrz stali się w pier­
wszym względzie białymi, w drugim tylko jesz­
cze czerwieńszymi za t o ; dawni zaś biali, blado 
"zerwonymi pod względem polityki odnośnie Mo­
skali, a całkiem białymi po staremu odnośnie 
zmiany wewnętrznych stosunków.

Młodzi napadani w walce przez starych na 
punkcie swego patrjotyzmu za to, że zachęcali 
naród do pogodzenia się do pewnego stopnia z 
faktami spełnionemi, przez korzystanie z praw 
nadanych, coraz gorzej twardo stali przy swo­
jem i coraz zacięciej nacisk kładli na doktrynę: 
że niczem innem jak tylko wewnętrznym ustro­
jem zajmowa-4 się powinniśmy. Była to myśl we­
wnętrznego odrodzenia s ię ! z e  popełniali i p pe 
niają błąd myśląc o odrodzeniu narodu, k;edy 
ten wszelkich po temu środków pozbawiony, to 
żadnej niepodlega wątpliwości. Ale to tłumaczy 
ich z ich postępowania. Bojownikiem tej ide 
odrodzenia był Przegląd lygodni owy, stała się 
jest po dzień dzisiejszy Niwa, mimo to, że jest 
organem szlacheckim, jest Wiek i Echo... każdy 
na swój sposób itd. Ćwiek w  głowach siedzi tym 
ludziom, robienia tego czego robić nie można. 
Wszystko to jednak sprawiało i sprawia, że 
wszelki objaw gorętszej iście m yśli,' myśli poli­
tycznej, wszelki objaw dążenia do yykazania, 
że aby się odrodzić, potrzeba zyskać warunki 
potrzebne do odrodzenia, zyskać je zaś można 
jakąś akcją polityczną, zostawał potępiony. Żtąd 
to pochodzi, ze oto dziś nawet taki dramat jak 
p. Łętowskiego potrącający o patrjotyczne stro 
ny, nie robi na publiczności wrażenia, jakieby zro­
bił np. lat temu 15, ba jeszcze 10.

Pod tym względem cała młoda prasa u nas 
odegrała rolę tę samą co wasi stańczycy, z tą 
jednak kap.talną różnicą, że młodzi u nas chcą 
reform wewnątrz, bez działania na zewnątrz, 
chcą odrodzenia, kiedy wasi stańczyki nie 
chcą ani akcji na zewnątrz ani odrodzenia. Che 
rują na istotny konserwatyzm. Ci tu u nas od­
nośnie naszych stosunków wewnętrznych są re­
wolucjonistami. Nie chcę się wdawać w uwagi 
czy dobrze czy źle, rozumnie czy nierozumnie 
robią młodzi, bo maluję tylko sytuację, nadmie­
nię jednak, że pod wpływem odstręczania ogółu 
od myśli o lepszych warunkach bytu, sprzyjają­
cych odrodzeniu wewnętrznemu, jakie tylko mc 
że dać niepodległość, ten ogół przestał myśleć 
w swej większości poważnie; poziom jego ducho­
wy opadł i wiedzie życie z dnia na dzień, kie­
rując się w tern przykładem wszystkich game- 
nów wszystkich miast wielkich. I  takiein jest 
życie dzisiejszej W arszawy!

Czy to jednak groźne! Nie... bo ferment jest 
pewien zawsze w umysłach, jako skutek walk 
stronnictw, który w chwili jakichś donośnych 
faktów porzuciwszy mrzonki o odrodzeniu wew- 
nętrznem bez warunków mu sprzyjających, pój­
dzie walczyć o zdobycie tych warunków. W ów­
czas atmosfera się oczyści i Warszawa po sta­
remu będzie poczciwem miastem Warszawą!.. Oto 
jak się dziś żyje w Warszawie! Co prawda le­
piej by było, aby już dziś było inaczej, lepiej by 
było, aby mędrcy z Prawdy poszli naprzykład

nauczyć się od jakiego szaraczkowego szewca 
lub zaśniedziałego szlachcica, w końcu Maćka 
że o szukaniu drogi do koiarzenia się z bracią 
naszą słowiańską, niema u nas co mówić , bo to 
napróżno. Nie ma na takie kojarzenie matarjału.

Może inaczej sądzić ów ktoś, Który za­
pomniał jak jego naród wygląda, może sądzić 
informowany przez doktorów fil zofii i rawa w 
Warszawie, niezdolnych dalej nic widzieć po za 
końcem nosa swojego. Przeć ież trudno przypusz­
czać aby pp. Świętochowscy, Pawińscy, Białeccy, 
zasłużeni czy nauce czy literaturze, byli dobry­
mi statystami! O to ich się nieposądza! A  oni ti 
będąc przyjaciółmi tego ktosia, informują ;o i 
robią to tak niezdarnie, że ten ktoś ma odwa­
gę od czasu jubileuszu Kraszewskiego głosić po­
jednanie, sądzr.c, że to na miejscu.

Nie trzeba tych wszystkich rzeczy brać na 
jerjo. Są do bowiem ćwieki tkwiące róż*ivm lu­
dziom w głowach takich ćwieków musi być za­
wsze dużo w epoce przejściowej, jak ta, którą 
przeżywamy. Oćbywa się bowiem u nas ewolu­
cja wewnętrzna — zabarwiając odpowiednio ży 
cieM... Tak -się tu żyje w Warszawie.

Poznań d. 8. sierpni*
r  l  Zebrania przedwyborcze w w. ks. Pę- 

*nańskiem już ukończone. Wczoraj odbyły się 
sszcze trzy zebrania: w Kościanie, Opale) cy i 

B ydgoszczy. Tylko jeszcze i niasto Pozna u i po­
wiat międzycnodzki nie zdecydowały ię dotych 
Czas na zwołanie zebrań przedwyborczych. W 
Prusiech Zachodnich zaś wczoraj były zebrania 
w Brodnicy i w Chełmży, a ostatnie ma się od­
być za tydzień (d. 14. bm.) w Złotowie. Nie po­
daję wam nazwisk kandydatów postawionych na 
poszczególnych zebraniach, gdyż niezawodnie 
spis taki n: zainteresowałby. miero po ze-
branto deiegatów, które po ukończeniu zebrań 
w Poznaniu się odbędzie, podam wam nazwiska 
wyznaczonych posłów na poszczególne okręgi 
wyborcze.

Pisałem w przeszłej korespondencji, że sę­
dzia Łyskewski, obecnie dyrektor banku „KWi­
lecki, Potocki i Sp.“ w Poznaniu, przyjąłby w 
Prusiech Zachodnich mandat. Wiadomość ta o- 
kazała się mylną, gdyż p. sędzia Ł. oświadczy! 
iż stanowczo żadnego w ogóle mandatu nie przyj­
mie, gdyż zajęcia jego nie pozwoliłyby mu po­
święcić się obowiązkom poselskim w takim sto­
pniu, jakby tego pragnął.

btara siedziba Leszczyńskich, miasto Leszno, 
położone nad koleją Górnoszląską zwie się po 
niemiecku „Polnisch-Lissa.“ Czy uwierzycie, że 
ten dodatek „Polnischa już jesjt solą w oku na­
szym kulturtregerom ? A  jednakowoż tak jest. 
Od otworzenia kolei z Wrocławia do Poznania, 
a więc od 25 lat zwała się ta stacja jak miasto 
„Polnis^h-Lissa. Dziś dyrekcja kolei górnoszlą- 
skiej zmienia tę nazwę na „Lissa in Posen.“

W temże Lesznie rozpoczął z dniem 2. bm. 
wykład religii katolickiej uczeń tamtejszego gi­
mnazjum ks. Gtodysz, wikarjusz ieszozyńsfi. Jest 
to więc, jeżeli się nie mylę, czwarte gimnazjum 
w naszem Księstwie, gdzi > pomyślano po długich 
zatargać1, z władzą kośctolną o niejakiem ure­
gulowaniu yykłrdu tego ważnego przedmiotu 
Czy wreszcie i klasy niższe (od sekst; aż d̂  
tnreji wyższej) do ;zekaj% się uregutowank tegó 
wykładu 1 Przyszłość okaże, atoL dalszych u- 
stępstw żi en naczelnik naszego kościoła rządo­
wi zrobić nie może. W tych. klasach musi być 
religia wykładana po polsku, jeżeli ma być przez 
młodzież naszą z korzyścią rozumiana

Ależ rządowi, jak to zawsz* podnosić mi 
wypada, nie zależy na moralności naszych dzie­
ci naszych włościan. Brak pasterzy wszędz [e 
się czuć daje, na czem zyskuje tylko germaniza­
cja. W Szkaradowie, o którem wam w zeszłej 
korespondencji wspomniałem, z powodu iż ksiądz 
tamtejszy nie ma głosu w dozorze szkolnym, 
tylko landrat i komisarz — wszyscy włościanie 
głosowali za sprowadzeniem czwartego nauczy- 

iela Niemca, a to li z urojcnych, a przez owe 
rządowe figury jako rzeczywiste przedstawia 
nych kor*7rś( maierjalnych.

Wczoraj bawili tu profesor uniwersytetu 
pragskiego dr. Reżch oraz pp. Gustaw Kreimli, 
Teodor Mastey, obywatele czescy. Chęć zwidze­
nia naszego grodu i naszej dzisinicy zwabiła ich 
do Poznania. Spędzali czas na obejrzenie po­
mnika Mickiewicza, teatru polskiego, Muzeum 
Tow. przyj, nauk., katedry i innych polskich pa­
miątek. Później odbyła się w gronie kilkunastu 
naszych rodaków uczta na icŁ cześć, przy któ­
rej wznoszono toasty na przychylność Czechóu. 
Daj Boże, aby jak Czesi, tak i my Wielkopola­
nie doczekali się wreszcie wymierzenia nam 
sprawiedliwości! Naród czeski walczył legalnem 
drogami i wywalczył sobie swoje prawa —  mo­
że i u nas to kiedyś nastąpi. Lecz Krzyżak to 
zawsze niewdzięczna i podstępna gadzina.

Podole wobec nowego podatku gruntowego.
Każde przeobrażenie w ustroju finansów 

państwowych musi oddziałać na stosunki ekono­
miczno-społeczne w kierunku dodatnim lub u- 
jemnym. Niemożna też wątpić, że zmiany prze

prowadzone w zakresie podatku gruntowego nie- 
pozostaną bez wpływu na stosunki rolnicze.

Wobec zwyżki podatku gruntowego w kraju 
naszym, nasuwa się pytanie, jaki wpływ wywrze 
ta zmiana na stosunki rolnicze, zwłaszcza tam, 
gdzie jest największą t. j. na Podolu. Sądzę, 
że warto zastane wić się nad tern pytaniem W 
chwili, kiedy przedmiotem obrad licznych to­
warzystw i ankiet jest, z jednej strony, sprawa 
melioracyj i podniesienia rolnictwa, z drugiej 
kwestja wywłaszczenia.

Zywotnem więc jest dla nas pytanie: o ile 
ubytek spowodowany zwyżką podatku grunto­
wego będzie w stosunku do rozwoju rolnictwa i 
siły podatkowej na Podolu znacznym lub nie­
znacznym.

Że podatki nasze dotychczasowe niebyły 
niskto, wykazała statystyka porównawcza. Po- 
ws innie wiadomo, że niższy podatek gruntowy 
w Moskwie, równie jak ułatwienia taryfowe "ie- 
wpłynęły korzystnie na stosunki nasze rolnicze. 
Próc« tego dostrzedz się daje w państwacr i 
krajach ościennych tendencja podniesienia rolni- 
ctWu z pomocą ceł ochronnych i ulg podatko­
wych _ Wobec takiego stanu rzeczy jest prawie 
pewnikiem, że każdy obszar, któryby pozostał po 
za tą ogólną tendencją —  prędzej czy poźniei — 
uledz by musiał zgubnym skutkom nierównych 
warunków bytu.

Zaprzeczyć trudno, że Podole przeilstawia 
obszai taki — wyjęty z pod błogosławieństw 
ogólnej tendencji. Do tego przekonania skłania 
nas nietylko ocenienie stosunków miej ćowycn, 
n._tylkc porównanie zwyżki naszej, że zwyżką 
względmt zniżką dla ńnych Uchwaloną kr ów; 
lecz przedewszystkiem porównanie uchwalonych 
dochodów gruntowych z rzeczyWis^em przecięt- 
nemi czynszami gruntoweini.

Niestety, rozpowszechniło się uprzedzenie, 
że siła podatkowe Podola jest niewyczerpaną 
Nawet w sprawozdaniu znakomitego posła, który 
optymizmem nie grzeszy, wyczytałem: że żyźne 
łany podolskie łatwiej zniosą zwyćkę poda­
tkową.

Ale głównym błędem w ocenieniu edehodów 
z gruntów Dodolskieh, jest właśnie ten, że punit 
ciężkości ocenienia położono w tradycji o boga­
ctwie gleby, a już nieuwzględniono dostatecznie 
ani położenia łanów zimnych i mokrych, poro­
śniętych soseaką, ani niesłychanych nigdzie od­
daleń międz; polami a zabudowaniami rolnika, 
ani tych niepraktykowanych zniżek cen w sku 
tek braku komunikacyj; —  lecz co najważniej­
sza —; niezwrócono dotąd uwagi na powtarza­
jące się systematycznie klęski klimatyczne, które 
dla naiwnego mogą być wprawdzie niespodzianką, 
w rzeczywistem jednak przeciętnym dochodzie 
murzą znaleść swój wyraz w cyfrach.

( &yż zresztą stan gospodarstw usprawie­
dliwia uprzedzenia o wielkiej sile podatkowej 
Podola? Czy rolnictw nasze przedstawia obraz 
świetnego rozwoju? Czy na taki star wskazują 
liczne wywłaszczenia z mniejszej zarówno jak z 
większej posiadłości ? czy niezmierne rozdrobie 
me parcel? czy ‘.rndność ciągnięcia Dodatków 
gruatowyc ?

Napróżno w kraju całym szUkaroby ob­
szaru, gd' eby znaleść można stobankówc >vię :ej 
drobnycl zdegene cwanych koni, więcej aro 
bneg d roboty mezdol lego bydła, a brak ten 
uwydatni dopiero zamknięć* granicy.

Gospodarstwo włościańskie na Podolu jesi uucu- 
rycznie najgorsze i najbiedniejsze, przedstawia typ 
upadku rolnictwa: Gospodarstwo na większych 
obszarach liederosło wy*yn powa wiclinej dtiś 
kultury i nierrz, wnieść Mę tam zdoła Wyjąt­
kowo śwtotue, wzorowe gospodarstwa, których 
zaledw*e kilka da Podola naliczymy, nie suyka- 
znją dochodów albowiem gospodarstwo Intenży- 
wne, wobe_ naszych Stosunków, dziś jeszcze 
rentować się ni* może.

Taki star rolnictwa, —  mojem zdaniem 
potrzebuje opieki. Wszelk» zwyżka ciężarów 
byłaby może niebezpi* czńą, a już zdaje się nie- 
ulegać wątpliwości, że zwyżka podatku o 50. 
100 procent : wyżej, byłaby ekonomiczną klęską 
która do rozwoju rolnictwa przyczynić się pić 
może.

Z tą ekonomiczną łączy dę cszcze ii a 
klęska, moralnego zniechęceni: I wszechuię
wiadomo, że nowela narzucona nam w roku 1879 
przez centralistyczną większość parlamentarną, 
ścieśniając niezmiernie termin przeprowadzenia 
szacowań, zmusiła komisje szacunkowe do tej 
pobieżności, z którą tmdno pogodzić dokładność 
i ścisłość.

Prócz tego skład komisyj niezawsze był 
szczęśliwy, często przeważało zdanie referenta, 
który ulegał wpływowi Cherteka

Na takich podstawach oparty podatek, nie- 
swykle wysoki, musiałby demoralizować rolniT i, 
a przytem podkopałby pewność majątkowych sto­
sunków, trudno bowiem znaleźć praktyczną ró­
żnicę między częściową konfiskatą dobrze naby- 
tegJ majątku w ziemi — a znacznym ubytkiem 
dochodów, opartym ua pobieźnm, pospiechem na- 
cecłi. wanem, postępowaniu.

Wobec takiego stanu rzeczy, uzasadnione by- 
yby obawy o przyszłość naszego rolnictwa. Gdyby 

komisje reklamacyjne niesprostały swemu zada­

niu, gdyby dzisiejsze oszacowania utrzymały się na 
Podolu, stanęlibyśmy w przededniu nowej klęski 
licznych wywłaszczeń i upadku rolnictwa.

Prawdopodobieństwo zwyżki podatkowej w 
krajach niemieckich monarchii wywołało agita­
cję ua wielkie rozmiary. Mówiono o zaniepo­
kojeniu ludności — petycjonowano do korony, 
rzucano się na ministra skarbu.

Agitacje te szalbiercze, oparte nieraz na 
fałszu —  musiały nam być wstrętne. Rolnik 
nasz, patrząc spokojnie na przebieg rzeczy, mu­
siał nabyć przekonania, że reprezentanci nasi 
parlamentarni, równie jak obecny nasz kierownik 
skarbu, przyczynili się znakomicie do odwrócenia 
od kraju większej klęski, musiał przyznać, że 
jeżeli złe nam zagraża, to odnieść je należy do 
dawniejszej centralistycznej większości parlamen­
tarnej, do ustaw i rozporządzeń natchnionych 
doktrynerją i tendencją.

Zkądkolwiek jednak złe pochodni, które 
nas dotyczę, —  obrona iest konieczną.

Obrona zaś lojalna — po za obrębem czyn­
ności urzędowej — jest fcyiKó jeana : ścisły, bez­
stronny rozbiór rzeczy — < it ira et studic — 
oparty nie Ok ikiejkolwiek tendencji, lecz na 
statystyce. Rozbiór tak' mas przyczynić się do 
rozjaśnienia sytuacji a tomsamem do usunięcia 
błędów. Tielce pożądanym byłby w tym przed­
miocie wyraź opinii naszych oddziałów rolni­
czych. Reszta zależeć bedzie od pojęcia i. speł­
nienia zadania p zez orgma powołane do oce 
nienia naszych zażaleń. Wł. Je.
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Dzisiaj powinien był do nas nadejść ren nu­

mer Gołosu, w którym się znajdował jeden ar- 
tykuł o księcia bułgarskim, a drugi o flocio mo­
skiewskiej, i za które to oba artykuły spadła na 
Gołos tak ciężka kara, rujnująca niemal doszczę­
tnie wydawców tego pisma. Tymczasem policja 
petersburgska musiała na poczcie zasystować wy­
syłkę tego numeru, bośmy go nie otrzymali. Ale 
najciekawszem jest to, że do dzienników berliń­
skich donoszą prywatnie z Petersburga, iż oba 
owe artykuły Gołosu nie mieszczą w sobie nic 
takiego, coby zasługiwało na konfiskatę. A -ty ­
kuł o księciu bułgarskim mało nawet mów; o 
nim, a głównie piętnuje działalność jei Ermo- 
tha, i więc podrzędnego urzędnika o którego 
honor i sławę nie ma n: .jmniejszei potrzeby tro­
szczyć się Moskwa Również o flocie moskiew­
skiej pisze podobno Gołoe dość oględnie uderza 
na jej zarząd dość umiarkowanie, i przytacza 
tylko te fakta, które już są znane z licznych 
procesów i protokołów policyjnych, ogłoszonych 
w Gońcu urzędowym. To też w Petersburgu pa­
nuje powszechne mniemanie, że do tych dwóch 
artykuł 'iw przyczepione Bię jedynie, aby wyszu­
kać jakikolwiek preteks^, że kierowano się in- 
nenr pobudkami, i albo chciano zemścić się na 
dzienniku który suchej nitki nie zostawiał na 
Kutkowie, albo też w ogóle uważano, że pismo, 
propagujące ustawicznie idee liberalne a rozcL<_ - 
dzące się w 34.00" tgzemplarz r, za nadto dużo 

tawia przmzkói arbitralnym projektom Igna- 
lew a i spółki.

W ażdym razie Gołej p o s t a ł  istnieć, a 
czy po oześciu miesiącach powstan_e z swych po­
piołów, to oczywiście zależy od tego, cc będzie 
Ti caracie za sześć miesięcy. Dzisiaj zaś oczy­
wiście , ńikt +cgo przewidzieć nie może.

Na ifołos kara taka spada już ule pierwszy 
raz. Przed kilku laty zawieszony był podobnież 
na pA: roku, ale po niesiącu pauzy car Aleksan­
der II kazał ministrowi cofnąć karę i Gołon 
począł znowu wychodzić. Przedtem zaś był je­
szcze raz taki wypedek, że Gołos zf wiuszo, o 
na nół roku, ale wtedy pismo to byłe w wiel­
kich ^askach u cara Aleksandra II; po śni‘ da­
ma car codzięń je  zytywał, i tak się dc niogo 
przyzwyczaił, że obejść się bez meg< nie mógł. 
Kamarylla zaś dworska bała się powiedzieć ca­
rowi, że Gołos zawieszono; więc pierwszeg* anfa 
skłamane, iż zepsuła się masz” ia, więc Gołos nie 
wyszedł; drugiego dnia, że jeszcze maszyny nie 
naprawiono trzeciego dnia, ê wydawcy myślą 
wydawnictwo zawiesić i t. d..; w końca dowie­
dział się car pi siwdy, zawołał do siebie dyrek­
tora cenzur* i głosem despoty wrza.nął: „Jeżeli 
mi jutro Goio° nie wyjdzie, to waćpar odwie­
dzisz •Syberję’“ Oczywiście Gołos naząmtrz wy 
szedł, a car mćgł znowu rzytać go po śnia- 
daniu.

Pc zawieszeniu Gołosu, Petersburg sto obe­
cnie prawie na równi ze Lwowem pod względem 
liczby pism politycznych codziennych, ma bo­
wiem ćylkr trzy codzienne! polityczna gazety: 
Nowoje Wrernia odbijane w liczbie 17.000 egz., 
Por aduh ir liczbie n.iO egz., i Jrittersburgskija 
Wi tdomosti w liczbie 2.000 egzm. Trzy te pisma 
s^ muzależne; natomiast, wychodzi jeszcze w mo- 
sKiewskim języku Prcwit. Wiest. 'Jt Urzędowe 
pismo, podające giównie reskrypta, , u» i no­
minacje, i Hus kij Inwalid organ ministerjum 
wojny, przeznaczony specjalnie dla nrojskowych; 
zat* n tych dwóch pism w rachubę brać nie na-
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jak Journal de St. Petersbourg, będącego orga­
nem ministerjum spraw zewnętrznych, przezna­
czonego głównie dla zagranicy, i dwóch ] sm 
niemieckich Petersburger Herold i St. Petersbur­
g a  Ztg , wydawanych w celu wspierania han­
dlowych interesów Niemców moskiewskich. W re­
szcie Strana jest to niewielkie pisemko, wycho­
dzące irzf razy na tydzień, a Pietersburgskij Li- 
stok jest 'u.j ji rkiem, zajmującym się nie polityką
ale wypadkami miejscowemi.

Tym sposobem redakcje pism europejskich 
są teraz w nie _iałym kłopocie co do tego, który 
z petersburgskich dzienników prenumerować. Oba 
dzienniki niemieckiei i dziennik francuzki na nic 
się nie przydadzą, bo w uich jest dużo mowy o 
Europw a najmniej o Moskwie. Oba rządowe 
pisma Inwalid i Praw. W iest, są również do 
nic ,<%o, bo podają tylko rządowe rzeczy, a o 
życiu społecznem nic nic piszą. Z  pośród zaś 
trzech niezależnych dzienników, Poriadok odpa­
da dlatego, że chociaż jest postępowym i uczci­
wym dziennikiem, ale ma tak mało wiadomości, 
tak mało korespondentów po prowincjach, tak 
mało stosunków, że prawie nigdy nie przynosi 
u 'is ii/ch  faktów, lecz żyie przedrukami; Piel 

Yied. odpadają dlatego, że od czasu jak An- 
drasiy nie opiekuje się niemi, mają wszystkie te 
sam*, ^ady, w stopnia nawet wyższym, co Po- 
riadok, a nie mają nawet teu co on zalety, to 
jest doboru ładnych stylowo, akademicko opraco­
wanych artykułów. Wreszcie Nowoje Wremu* 
jest tak lnrczemnem i poruograficznem piśmi- 
Iłem.- tak hruduem pod względem stylistyki i 
wyboru materjałów, że człowiek dobrze wycho­
wany wzdryga się wziąć je do ręk’

*?!sma zaś, wychodzące w mieście Moskwib 
W liczuie czterech, Mosk. Wied., Mosk, Telegro/, 
Russkij Kurjer i Rui, dopiero piątego dnia do­
chodzą do T wowi, dzięki wybornej organizacji 
poczt moskiewskich.

Pojawiło się teraz kilka pogłosek sensacyj­
nych o projektowanym zamachu na cara. I  tak 
np. National Ztg. donosi, że car pewnego poran­
ku znalazł w swej sypialni w Peterhofie przybi- , 
ty podczas nocy nad łóżkiem wyrok śmierci. Za­
aresztowano oficera, który stał na straży przy 
drzwiach sypialni, ten zeznał, że podczas tej 
nocy poczuł tak silną śpiączkę, iż oprzeć się jej 
nie mógł i zasnął; przypuszcza więc, iż do po 
traw, które jacu na kolację, mnsiaW mu dodać 
jakiegoś narkotyku.

Do Independenci belge donoszą znown, iż 
jakkolwiek cała zatoka Peterhofu jest pilnie.; 
strzeżona statkami wojennemi, przecież ndało się a 
jakiejś łodzi prześliznąć się pomiędzy te statki 
w nocy z 26. na 27. Lipca i przybić do brzegu. •* 
Ale ^ostrzeżono ją  w chwili, gdy już do brzegn >: 
dobijała. Rzucono się wtedy na nią i zaaresztc-j 
wanc w niej człowieka, przy którym były. listy, .?, 
koifap umitujące kilka osób z personalu dw or-; 
ski go. należących bądź do najwyższej arystoKra 
cj bądź do rodziny carskiej. Fakt ten przeraził? 
tak cara, że natychmiast nazajutrz wyjechał dc 
Moskwy a Baranów zajął się aresztowaniem o- 
wyeh skompromitowanych dygnitarzy. Wreszcie 
ajencja Rentorna otrzymała z Kopenhagi opis o 
wej nocy z 26 na 27. lipca mniej więcej pod* 
bny do tego co donosi Indópendance belge, z t 
tylko różnicą, żt w łodzi było parę osób, że t 
osoby wysiadły już były na brzeg i zdołały ni’ 
jc zaarerztowano poprzylepiać na drzewach pr< 
klanacje komitetu rewolucyjnego, i wreszcie, ż 
liczba skompromitowanych osób, które Baranó1 
poaresztowa! wynosi 60. Te zabiegi Baranów 
wykryłj — dodaje ów list z Kopenhagi — i 
celem spiska był nietylko zamach na cara, al 
zrzu enie z tronn całej rodziny Romanowów 

Oczywiście wszystk~a te wiadomości przyi> 
mo ać trzeba ostrożnie, bo żyjemy w porze,
;tórej sensacyjne baśnie rosną jak grzyby } 

deszczu. Wszak widzieliśmy niedalej jak wczon 
że taki pospolity kryminalny wypadek, jak zab 
cie jakiegoś żyda, imieniem Konstantynowskieg 
zapakowanie go do knfra i wj&anie jako bag 
z Połtawy do Odessy, wyśrubowani jedno z pis 
tutejszych do doniosłości morderstwa polityczne* 
go, a w bujnej swej fantazii w owym żydzie v 
działo sz~’ ega a w mordercach—  nihilisti 
Tosamo pismo ubrało także w sensacyjną szuk, 
owo ławue doniesienie „Biura korespondencji)' 
nego“ , że władza nrusk"e p<. łożyły reszt na dw&‘ 
statki „Sokratesf i „Diogenes", zbudowane n-* 
warstatach w Kiel. Według tego fabrykanta faji 
•astycznych bajeczek, statki owe aresztowi, 
dl* togo, że jest podejrzenie, iż miały służ) 
fenianom czy' nihilistom Tymczasem okaznje r 
iż rząd pruski iresztował je chwilowo, bo bj 
zbudowane na rozkaz r -̂ądn Peruwii i Bi 
wii, prowadzącego obecnie, jak wiadomo, woj 
z rzecząpospolitą Chili. Ponieważ zaś wojna -  
z każdym dniem przybiera gorszą postać d 
Pierolego, wodza Peruwiańezyków, a Chili & 
biera z każdym dniem coraz większego znaci 
nia, pnt to rząd Pismarka, dbały o handlowe i 
teresi Sieinieć, wolał narazić sobie Pierolief 
który na wygnaniu będzie mnaiał życie sko

Odpowiedź
Dr. Władysławowi Szajnosze na artykuł jego,

, Górnictwo naftowe w Galicji “

Rozprawy o przemyśle naftowym, czy ;o 
w skutek mody, czy rzeczywistej jego zasługi, 
zjawiają się w pismach perjodycznych co raz 
częściej, a tern samem co raz szersze koła czy­
telników zaznajamia się z tym przedmiotem i 
jaśniejsze o ni_a wyrabia pojęcie. Przyjemni 
też było przemysłowcom spotykać w Ekonomihit 
artykuły T. Merunowicza, pisane ze znajomością 
rzeczy i malujące prawdę. Gaeeta Narodowa, 
Nowiny, podawały nam w  tym przedmiocie ro­
zmaite poglądy specjalistów. Obecnie spotykamy 
się z pracą dr. Władysława Szajnochy u  ^eum 
jakie wrażenie sprawia ten artyknł, i jak może 
osiągnąć cel, pragniemy niniejszem tryKazać.

Zaraz na wstępie, str. 43, zeszyt I., mówi 
autor, że po trzydziestu latach istnienia tal 
zwanego przemysłu naftowego, przemysł ten nie 
jest wstanie pokryć potrzeb Galicji, i na wielu 
torg&ch krajowych nafta galicyjska z z ‘ granicą 
Konkurencji wytrzymać nie może, a winą tego 
jest nazwa f a ł s z y * ^  p r z e m y s ł  n a f t o w y ,  
i tej to nazwie przypis** należy, że obecnie Ga

tei • " *
Otóż na żadną z tych trzech myśli zgodzić 

się nie możemy. W samych początkach j  semy 
słn naftowego, około r. 1852 i 1853 użycie nafty

było tak ograniczone, że pomimo jednej tylko 
destylarni w Polance, połowę produktu wysyła­
no za granicę, dla braki nokapi w całej Au- 
itrji. Powoli użycie nafty swięk ,*ł: się, przy­

była destylarnia w Borysławi nareszcie odkry­
cie źródeł naftowych w Kanadzie i Pensylwanią 
upowszechniło użycie nafty. Odkrywano też u 
Galicji coraz nowe kopalnie, a liczba rafineryj 
zwiększała się dziesiątkami. Nafta amerykański 
zalewając całą Enropę, znalazła pomieszczenie i 
w Austiji, a nawet i w Galicji, i utworzyła kon­
kurencję produktowi krajowemu, na korzyść koi • 
sumentów. Że Amerykanie produkują tak wiele 
uafty, nie ich wina ani zasługa, studnie ich wy­
daj? na dobę od 200 do 600 ctn. metr. gdy w 
Gal j i  dzienny wydatek jest 1, 2. 4, a bardzo 
rzadko 10 lub 20 cetn.,metr. (nie uwzględniając 
nb. nowo odkrytych źródeł w Słobodzie rungar- 
skiej). Pomiro ego obecność nafty amerykań­
skiej na targacu galicyjskich nic nie dowodzi 
autor obowiązany był wspomnieć o nafcie gali­
cyjskiej wychodzącej za granicę, jak do Węgier 
i innych krajów, a obi sr ,sz.: import amery­
kańskiej i eKSjiort galicyjskiej, aoszedłby do u 
;asadnionego zdania. A jakkolwiek wypadłyby 

cyfry, j szcze i wted; "ie przedstaw łyby rze- 
aywifaiego stan* ro%woja prac tochnicznych w 

kopalniach galicyjskich.
Co do f a ł s z y w e ,  nazwy p r z e m y s ł  n a ­

f t o w y ,  to nazwa może być mylną, bo i naju­
czciwszy człowiek mylić się może, ale fałszywą 
nigdy, bo fałszować może tylko nędznik w wi­
dokach osobistych. Żeby zaś niewłaściwa nazwa 
przedsiębiorstwa, miała sprowadzać ruinę tego 
"rz lsiębiorstwa, to zdaje nam się nonsensem.— 

Łdyn i  Isiębiorca przystępujący do poszuk'-. 
wania nafty, chociażby złotemi Uterami wypisał

na desce: „Tu górnictwo naftove“ , o. iie prze 
mysł, jeżeli nie trafi na naftę, nie zbawi go 
napis.

Nareszcie cc do trzeciego, że przemysł na­
ftowy nie chyli się ku upadkowi, tego dowodzi 
3iatystyka. Wspomnieliśmy wyżej, że początko­
wo była jedna kopalnia w Bóbrce i jedna desty­

larnia w Polance, później przybyi Borysław. Ze­
stawienie p. Syroczyńskiego, które autor sam 
przytacza, za r. 1878, wykazuje 613 przedsię- 
') orców, pracujących w 69 gminach. Czyż to 
dowodzi upadku? Idźmy dalej. Statystyka ga ­
licyjskiego przemysłu .aftowego w r. 1879, ze 
sprawozdania dr. G&ntla, komitetowi naftowemu 
w Wiedniu, wykazuje, że produkcja oleju skal­
nego w Galicji z każdym rokiem wzrasta, skoro 
w r. 1875 weszło do Galicji przez Kraków na­
fty amerykańskiej 5.800 c. m., w r. 1876 24ÓO, 
w r. 1877 5.900, w. r. 1878 2.100, a w r. 1879 
900 0. m. Zaś rumuńskiej przez Suczawę w r. 
1875 8.500, w r. 1876 23.300 w r. 1877 13.000, 
w r. 1878 12.800, w r. 1879 6.000 c. m, Czyż 
to dowodzi upadku ?

S1~ 44. „W  dziejaci cywilizacji świs.ta nie 
wiele jest ejiizodów, któreby z historią trakto­
wania produkcji nafty przez galicyjskie społe­
czeństwo mierzyć się mogły; jednem w każdym 
razie może się Galicja poszczycic, że co tylko by­
ła w stanie zrobić, aby tę gałęź górnictwa w 
zarodku zgnębić i zniszczyć, tego w tych trzy­
dziesta latach chłubnie i skutecznie dókazała. Ża­
dne samobójstwo z więcej wyrafinowaną zacie­
kłością nie było wykonywane, i zdumiewać się 
zaiste należy, że tu i ówdzie widać jeszcze ko­
palnie nafty, co chyba dzięki zapomnienia o 1 „en 
‘iszły i długiej męki konania.11

Cywilizacja światy samobójstwo, zapomnie­

nie, jest to malowniczy frazes, tle niestety tylko 
frażes. Początkowo kopano dołki na 6 do 8 stóp 
głębokie i 1 tych zbierano surowiec, :wany ro­
pą, następnie dółk to zamńtoionc ,naszyty cew- 
bro^ane, a głębokie na 4( lo oO stóp, z tyci 
znów zbierano r.pę, iu stępili- z cywilizacją świa­
ta rozraibiai‘0 otwór drągiem okutym żelazem w 
tyc szybach znów j erano ropę, z czaserr 
zamieniono drąg na świder z obciążnikiem i no­
życami systemu Fabiana; izyby dochodziły w 
niektórych kcpąlniaćh d' 600 stóp. Nareozcie’  za 
stosowane maszyny parowe, a szyby dochodzą 
do głębokości 1000 stój i więcej, ;zy to nazywa 
śię gnębieni4* i niszczenie? tórżyż to przedsię­
biorcy z ta&ą wyrafinowaną zaciętością zabijali 
się, aby tylko zniszczyć przemysł, niszczyli Swój 
majątek, aby się zemścić na przemyśle? za co? 
to już tajemnica autora. Któż to zapomniał o po­
zostałych po ciężkiem Konaniu )palniach? Czy 
urząd podatkowy? tak wspaniałomyślnym ani 

aiwnym on nie był, zaledwie przedsiębiorca n- 
derzył szpadlem o ziemię, już pt v vawanym o 
zapłacenie podatkn zarobkowego, a p- roku, ihu- 
ciąż jeszcze nie lokopał się śladów ropy, już 
musi płacić i podatek dochodowy — -zyż to jest 
zapomnieniem?

Następnie przedstawia autor historję dena­
tów * sejmie, w komisjach i komitetach przy 
Wydziale krajowym, czy nafta ma być zaliczoną 
do regaliów czy ie a rzuciwszy nathema na 
całą galicyjską szlachtę, przypisał jej główną za­
sługę w zamordowaniu górnictwa naftowego. Jak 
to górnictwo zamordowane, wykazaliśmy już 
yyżej

Źe zauczenie nafty do regaliów przyniosło 
by przemysłowi tomu korzvś<., nie ma wątpli­
wości; że do tego nrzyjdri to pewna ale doj­

dziemy do tego drogą p iw n ą , mówiąc i pisz 
prawdę, kortocznie prawdę. Żeby •'łaście*: 
iiemscy Wzbraniali pńzystęj przemysłowcom 

poszukiwania nafty na swych grantach, nie si 3 
szeliśmy ani jednego wypadku, i autor 
nie wykaże, że zaś zgłaszają się i proszą 
poszukiwanie, możemy wskazać wiele przykł 
dów. Co zaś do niebezpieczeństwa i obawy ob 
wateli, że na wypadek policzenia eksploata* 
nafty do regaliów, napłynie wielu przemysło' 
ców z zagranicy z kapitałami, i wyczerpną ni. 
skarby podziemne, tego nie podzielamy. Pod Zn 
grodem baron Selien zakupił na Łysej górze t* 
ren sprowadził najwyborniejsze narzędzia i m 
szyny z Ameryki, nadto najprawdziwszych am 
rykańskich robotników, z których naj uods 
najpodrzędniejszy pobierał płacę, jakiej nie p> 
bierają trzej razem wzięci dyrektorowie kopa 
galicyjskich. Amerykanie szumnie zaczęli robot 
zapowiadali cucU sądziliśmy, że przewierć z, 
mię na wylot W  80 łokciach zagwoździli jeo 
studnię, przenieśli się na inna miejsce, a nie 
szedłsz, 8f  łokci zagwożdzili i tę, przekon 
szy. się że „erren galierriski, nie tak łatwy 
wio 'cenią jak amerykański że tu potrzeba i \ 
cej pracy i więcej nauki, i pomimo wysokiej / 
cy wynieśli się cichaczem porzuciwszy wszysit
i dziś można oglądać smutne pobojowisko, 
którem śliczna wieża i jeszcze piękniejsza r
szyna rozmyślają nad straconemi kapitałami F n 
cuza- Przykład barona Seliena zapewne nie 
chęci innych. Znamy obyw bela, który spó 
francuzko-polskiej darmo oddawał grantu do j 
szukiwania nafty, a pomimo że grunta te pr
legały do gruntów dobrej kopalni, nie zachę 
ich, nie przyleli ofiary. Obawa więc przed ob* 
mi kapitałam jest płonną. (C. d n -



czyć, aniżeli obrazić rząd chilijski, z którym 
trzeba się będzie teraz liczyć. Gdy pokój zosta­
nie zadarty, areszt zostanie zdjęty.

ma być odmalowany w tej broszurze barwami 
nieskończenie czamemi.

Korespondent z Moskwy do Starej Pressy 
pisze: Wieczorem d. 31. z, m. odjechał car do 
Niżnego Nowogrodu na poświęcenie wybudowa­
nego tam z prywatnych składek kościoła. Chram 
ten, kosztujący kilka milionów rubli, postawiono 
na pamiątkę pobytu Aleksandra II. w Nowogro­
dzie w r .  1858. Nazajutrz d. 1. sierpnia wyje­
chał car W ołgą na parowcu do Kostromy.

Następnie podaje korespondent, że otrzymał 
z petersburskiego biura telegrafów zawiadomie­
nie, iż trzech jego depesz, nadanych z Moskwy 
do Wiednia, nie przypuszczono bądź w całości, 
bądź w części. Z  tern wszystkiem —  powiada 
korespondent —  obeszła się cenzura ze sprawo­
zdawcami zagranicznymi daleko liberalniej ani­
żeli z dziennikami moskiewskiemi, którym abso­
lutnie zakazano cokolwiek podawać o podróży 
i pobycie cara w Moskwie. Wszystkie dzienniki 
z wyjątkiem uprzywilejowanych Mosk. Wiedom, 
muszą się w tym względzie ograńiczyćna prze­
drukowywaniu doniesień Prawitelstw. Wiertnika. 
Czy rząd dobrze czyni, zakazując czytanym obe­
cnie w całym earacie z wielkiem naprężeniem 
dziennikom, przemilczać zupełnie podróż carską, 
sąd o tam należy do rządu. Wedle mego zdania 
jest to błąd nie do przebaczenia, jest to postę­
powanie tłumiące patrjotyzm i entuzjazm ludu (?).

Po wyjeździe cara z Moskwy powróciło tu 
wszystko na dawne tory. Wielce znużony polic­
majster, który trzy dni i trzy noce był ciągle w 
ruchu, odpoczywa obecnie, i dziękuje Bogu, że 
się obeszło... bez zamachu. Dziwna, jak tylko car 
wyjechał z Moskwy, natychmiast, jak grzyby po 
deszczu, wyrastać zaczęły na bruku pogłoski o 
zamaćhach. I  tak głoszą, że strzelano na pociąg 
idący do Nowego Nowogrodu. Tu sprawdziło się, 
ie  „strach ma , wielkie oczy.“ Przy drodze kole­
jowej Jarosławskiej mieszka obywatel, który 
zwykł odbywać siestę w trawie. Wytropił go 
tam drzemiącego patrol kozacki; zrewidowano go 
natychmiast, i o zgrozo 1 znaleziono przy nim re­
w olw er!..

Donoszą tui, ie  obawa zamachu ogarnęła 
najwyżśze sfery dlatego, ponieważ podług poby­
tu cara na Kremlu miały nadejść z Londynu na­
der niepokojące wieści. Z tego też powodu miał 
car jechać zawsze ulicami, w których się go naj­
mniej spodziewano. ,

Dnia 3. ałerjrirla święcić będzie carat imie­
niny carowej. Dzień ten obchodzony jest zwykle 
w letniej rezydencji bardzo uroczyście. Tym ra­
zem uroczystości odbędą się w Kostromie, gdzie 
jest starożytny zamek Romanowów. Kostroma 
jest miastem historycznem. Jest tam pomnik 
Iwana Szuszanina, który ocalił życie Michałowi 
Fedorowiczowi pierwszemu z RomanowóWj Su- 
szanin wyprowadził sprzysiężonych na życie Fe­
dorowicza Polaków na manowce, ocalił skazane­
go, lecz sam położył głowę.

PodoTmą reminiscencję nastręczył carowi w 
Nowym Nowgorodaie pomnik Minina, chłopa, 
który w. r . . 1612 propagował między ludem ̂ kład­
ki na wojnę przeciw Polsce. Zebrał wówczas 
wiele złota, srebra i kosztowności, które oddał 
księcia Pożarskiemu,"

O sposobach, na jakie się biorą żydzi, aby, 
nie mając karty pobytu, przebywać jednak w Pe­
tersburgu, podają Noworti parę ciekawych fak­
tów. I tak pewna młoda Żydóweczka przybyła 
do Petersburga, żeby mieszkać przy bracie. Po­
nieważ nie miała karty pobytu, przeto policja 
nakazała jej niezwłocznie wyjechać, lecz brat jej 
rodzony wpadł na dość oryginalny pomysł. Oto 
zawiadomił policję, że siostra służyć będzie u 
niego za kucharkę. Po takiem zawiadomienia 
dziewczęciu pozwolono w Petersburgu pozostać. 
Inny fakt. Pewna młoda izraelitka, ukończywszy 
szkoły ńa Południn, przyjechała do Petersburga 
w zamiarze zapisania się na kursa wyższe Pro­
jekt ten jakoś nie przyszedł do skutku, wszela­
ko młoda dziewczyna nie chciała już wracać, 
zkąd przyjechała; postanowiła utrzymywać się z 
lekcji. Znowu ta sama przeszkoda, z powodu 
braku praw na zamieszkanie w Petersburgu. Po­
radzono jednak żydówce, ażeby dla możności po­
zostania w Petersburgu zapisała się do liczby 
kobiet wesołych, a gdy to uczyniła, mieszka od­
tąd spokojnie i utrzymuje się z lekcji, chociaż 
urzędownie nie jest zaliczona do kategorji nau­
czycielek.

Wspominaliśmy już o awanturach w Borys- 
polu, gdzie poturbowano żydów. Oto szczegóły, 
jakie podaje korespondent i lusekiego Kurjera. 
Gdy jńŻ wszystkie domy żydowskie splądrowa­
no, synagogę zburzono, szynki złupiono i wyla­
no albo wypito wódkę z beczek, rzucili się bu­
rzyciele na stację pocztową i kozackie espozy- 
tury. Napad na pocztę został odparty. Lepiej po­
wiodła się w koszarach kozackich: _ własność 
żołnierzy zniszczono zupełnie. Wreszcie tłum u- 
zbrojony w koły, kosy, noże itp. wpadł na skład 
spirytusu, będący własnością niejakiego Wilczu­
ra. Wódka, wytoczona z piwnic, lała s i ępo  dro­
dze szeroki’" , “ jrumieniem; mężczyźni, kobiety i 
dzieci byli riczej podobni do dzikich zwierząt, 
aniżeli do ładzi. Wszyscy zaczęli krzyczeć: te ­
raz, Joedyśmy zniszczyli żydowski majątek, trze­
ba. się wtaiąć do hebrajskiej duszy!“ Policmajster,
oficerowie i.żandarmi, tudzież oddział kozaków, 
Stożdny z 30 ludzi, nie mogli opanować tłumu. 
Oficer żandarmów został, zrzucony z konia, kil­
ku kozaków zraniono kamieniami, komisarza po­
licji śmiertelnie zraniono drągiem. Zagrożenie u- 
życia palnej broni nie skutkowało, tłum śmiał 
się z ślepych strzałów. Ostatecznie policmajster 
dał rozkaz strzelania ostremi nabojami. Z  pierw­
szego szeregu padło dwóch chłopów, pięciu zo­
stało śmiertelnie ranionych. Tłum widząc, że 
wojsko ide żartuje, cofnął się, i wtedy kozacy 
rozpędzili go pałaszami. Tymczasem zawezwano 
posiłki węjskowe; policmajster oczekuje przyby­
cia wyższych urzędników.

m i  M s t o w a  i  z u i t i u m .

Dnia 10, sierpnia.

* Termometr wskazuje 20 stopni. Niebo lekko 
zachmurzone. Wiatr południowo-zachodni.

t  Edward Sa8 Dunajewski, brat biskupa kra­
kowskiego i ministra finansów, były naczelnik po­
wiatu we Frysztaku, były starosta w Tarnobrzegu, 
długoletni urzędnik administracyjny na różnych po­
sadach, złożony od dość dawna chorobą, zakończy:' 
dnia 6 . sierpnia r. b. życie w Krakowie, gdzie od 
pewnego czasu zamieszkał.

* Teatr. Wkrótce będsie przedstawiony na na 
szej scenie obraz dramatyczny w 6 obrazach pod 
tytułem „Z roku 1831“ , którego autorem jest sym­
patyczny artysta p. A. Podwyszyński.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 1 1 . sierpnia, o godzinie szóstej po po 
łudnin.

* Na wystawę dzieł sztuki we Lwowie przy 
były temi dniami między innemi dziełami sztuki 
także obrazy olejne Gersona, Sandoza,  ̂ Kochanów 
skiego, Axentowicza, a oraz na krótki tylko czas 
obraz Kossowskiego „Skazana11.

* Festyn. Na dochód założyć się mającego „do 
mn pracyu nrządza się wielki festyn 4. września 
na górze Zamkowej. Komitet wzywa wszystkich 
członków tego towarzystwa do wspólnego działania.

41 Mickiewicz po raaskiewsku. P. Polewoj za 
mjlerZa zająć się wydawaniem utworów Adama w 
przekładzie moskiewskim. W  wydanie to wejdą li­
czne pośmiertne przekłady Benediktowa, i między 
ianemi jego tłumaczenie „Pana Tadeusza*, nigdzie 
dotąd nieogłoszone drukiem. Z innych znajdą się w 
tej edycji przekłady pp. Mlnajewa i Śiemionowa.

41 Mieszkańcy przy ulicy Krętej obok placu 
Gborążezyzny żalą się na pewne indywiduum, które 
po całych dniach i nocach śwista i śpiewa marsze, 
capstrzyki i iune sygnały wojskowe, to znowu mar­
sze strażackie i sygnały pożarowe, i tym sposobem 
alarmuje i niepokoi wszystkich sąsiadów. Moieby 
kt6ry z policjantów raczył spotkać się z tym pa­
nem i wytłumaczyć mu, że postępowanie jego jest 
niestósowne.

* Szybkobiegacz Borgossi, wraz z drugim, Hu­
gonem Ryckiem, który umyślnie na wyścig przybył 
z Hamburga do Wiednia, biegali do mety wynoszą­
cej 36 kilometrów z koniem nauczyciela jazdy p. 
Tlppolta, na którym j sździł właściciel. Ryćk po pół­
godzinnym biegu ustąpił z areny, natomiast Bor­
gossi wytrwał do końca, choć koń p. Tippelta prze­
ścignął go o 6  kilometrów. Pomimo, że Borgossi 
został zwyciężonym, po skończonym wyścigu, obiegł 
jeszcze kilka razy w pełnym galopie arenę i w tym 
krótkim biegu pozostawił konia za sobą. Dzienniki 
wiedeńskie występnją przeciw takim wyścigom, ja­
ko ubliżającym godności ludzkiej.

* Zkąd nazwa tramway? Pierwszy, co budo­
wał wagony poruszane końmi na szynach, nazywał 
się Ąntram. Ztąd po wyrzuceniu pierwszej dwngło- 
ski, nazwa „tramoad*, lnb tramway, co znaczy 
„droga Antrama". Termin ten zyskał powszechne 
obywatelstwo.

W  Berlinie jakiś Moskal, p- Grzegorz de 
Wolak wydał broszurę polemiczną przeciw o- 
wym -Listom o Współczesnym stanie Moskwy*, 
które rozebraliśmy w iejjletonie Gazety. Broszury 
tej jeszcze nie mamy, ale donoszą nam, że jest 
napisana bardzo zręcznie, demaskuje wiele 
tajemne z.działalności słowiąnofilów i przycho­
dzi dA wwśski, że stronnictwo to przynosi Mo-

n w łrn il  a  J  -  f _______  - _ - * ^ 1 n

* Z Krynicy donoszą nam, że wieczorek dra­
matyczny urządzony tam przez p. Fiszera wypadł 
znakomicie. Sala była przepełniona, a mnóstwo osób 
musiało odejść bez biletów. Dzisiaj we środę urzą- 
daa p. Fiszer drugi wieczorek, poozem udąje się do 
Szczawnioy.

* Stefan Bobrytz, jeden z najzacniejszych i
najszlachetniejszych patrjotów, umarł w Nowem 
Kieścio nad Pilicą w powiecie rawskim. Syn kupca 
Dobrycaa mającego skład kupieoki na Senatorskiej 
ulicy w Warszawie, zaledwie ukończył uniwersytet 
za granicą, wszedł do spieka w r. 1846 i był w nim 
jedną z najwybitniejszych postaci. Aresztowany w

na stoku cytadeli warszawskiej, już po założeniu 
stryczka na szyję został nłaskawiony i zesłany na 
Sybir do ciężkich robót. Długie lata tam przecier­
piał i dopiero w r. 1859 został amnestjonowany i 
powrócił do kraju, gdzie osiadł na wsi w powiecie 
awskim nad Pilicą. Brał on czynny udział we 

wszystkich pracach obywatelskich, a gdy wr. 1863 
wybuchło powstanie, przyłączył się natychmiast do 
niego i zajmował jedno z najwybitniejszych stano­
wisk w organizacji narodowej powiatu rawskiego. 
Najlepiej charakterystykę ś. p. Dobrycza podał De. 
Pożń przytaczamy też ją, nie mając ze swej strony 
nic dodać ani ująć. Bardzo sympatycznej powierz­
chowności, zacny, szlachetny, pojednawczy a szczery 
i gorący patrjota, patrjota gorącego przekonania i 
niezrównanej skromności, wywierał wpływ dobro­
czynny na każdego, co tylko się z nim zetknął. 
Wiele cierpiał i przebolał — wiele pracował a ni­
gdy najmniejsze słowo chełpliwości z ust jego nie 
wyszło. Służył gorliwie, bezinteresownie i uczciwie 
ojczyźnie i zawsze uważał, że za mało dla niej 
pracował i za mało zasług względem niej okazał. 
Był to jedyny żal i jedyna skarga, jaka z dnszy 
się jego wyrywała; o swych cierpieniach, jakie w 
cytadeli przechodził, o skazaniu go na śmierć i sta­
wieniu pod szubienicą, o przykrościach doznanych 
na Sybirze, nigdy nie wspominał. Zgoła słnsznie 
uważał się za dłużnika ojczyzny, a nie za jej, jak 
wielu się nwaźa, dobrodzieja. I dlatego do końca 
życia, biorąc udział we wszystkich pracach obywa­
telskich polskich, dług ten z miłością a sumiennie 
matce Polsce spłacał, a dodamy prawie zbytecznie, 
nie żądaj'ąc za to ani żadnych ani kadzideł, — ani 
pochwał ani owacyj jakich bądź ani tern mniej ja­
kiejś odznaki lnb wynagrodzenia. Natura na wskroś 
szlachetna —  którą wszyscy kochali i szanowali, i 
słusznie, bo w nim widział każdy szlachetnego i za­
cnego obywatela i patrjotę. Śp. Stefan Dobrycz był 
wyznania wschodnio-greckiego i z tego też względu 
staczał walki z rządem moskiewskim, który konie­
cznie chciał go zaliczać do prawosławnych. War­
szawie i Królestwa, które znały i znają od dawna 
uczciwy ród Dobryczów a iwłaszcza śp. Stefana, 
nie będzie danem wypowiedzieć głębokiego żalu, — 
jaki wywołuje w nich strata śp. Stefana. Niechże 
więc słowa nasze niendolne, cośmy go znali, cenili 
i kochali, będą choć słabym wyrazem źaln po tej 
zacnej duszy. Cześć zacnemu patrjocie!

Spadek milionowy. Ceern. z ty. opowiada : 
Aron Sehiffer liczył lat 14, kiedy umarł mu ojciec 
zamieszkały w Krakowie. Ażeby nie być ciężarem 
owdowiałej matce, chłopak udał się w świat po ka­
wałek Chleba własnego. Po przejściu różnych kolei 
losu dostał się aż na wybrzeża Australii, gdzie lu­
bo historja ta brzmieć może dziwnie, nasz Aronek 
po piętnastoletnim pobycie ujrzał się panem olbrzy­
miej fortuny dwóch milionów fantów sterlingów. 
Ciężka ehoroba powaliła go nareszcie na łóżko 
wtedy dopiero przypomniał sobie, że przecież po 
zostawił w Krakowie matkę i brata. Umierając też, 
Aron Sehiffer, który był bezżennym i nikogo bliż­
szego koło siebie w Nowym świecie nie miał, cały 
swój majątek zapisał bratu w Krakowie. Ten je­
dnak nie żyjejnż dawno, równie jak matka, wsku­
tek czego sąd krakowski zawiadomił władze w Au 
stralii, iż spadek ów przypada teraz krewnym zmar­
łych w Krakowie Schifferów. Jakoż zgłosił się już 
był niejaki Iffer z pretensją do spadku, która je­
dnak dla braku podstaw prawnych została odrzu­
cona. Dowiedziała się o tern także rodzina Schiffe­
rów zamieszkała w Czerniowcach i głowa jej, Wolf 
Sehiffer, pochodzący z Galicji, poruszył już wszy­
stko, ażeby postarać się o prawne uzasadnienie pre 
tensji swąj do owego 2 0 -mflionowego spadku.

* Podziękowanie. Na fundusz pensyjny dla 
wdów i sierót po zmarłycttozłonkach Stowarzyszę 
afe wnjpuinej pomocy djetarjuszów i urzędników 
galicyjskich i Wielkiego ks. Krakowskiego, złożyła 
delegacja Stowarzyszenia w Rohatynie kwotę 46 zł. 
48 ct. jako czysty zysk użkskany z przedstawienia 
teatralnego, które Wna pańł Romanowicz dyrektorka 
sceny przejezdnej w Rohatynie na ten cel ofiaro­
wała. Zarząd Stowarzyszenia składa niniejszem Sza­
nownej ofiarodawczyni j  pośredniczącej deiegaoji 
swe winne podziękowanie.

* Wystawa dzieł sztuki otwarta codzień w auli 
szkoły politechnicznej od godziny 9. rano do 7. po 
południn. Wstęp kosztuje od osoby starszej w dnie 
powszednie 20 ct. —  dzieci niżej lat lOcin płacą 
połowę. —  W niedziele i dni świąteczne kosztuje 
wstęp bez różnicy wieku 1 0  ct.

* Wiadomości policyjna z dnia 9go b. m.: 
Dnia wczorajszego około godziny lej strzalił do 
siebie w zamiarze samobójczym w swem pomie­
szkaniu I. 14 ul. Kaleeza 25 lat liczący stolarz 
Leopold Borecki z pistoletu; kula utkwiła w klatce 
piersiowej, zrządziwszy ciężkie uszkodzenie. Ranne­
go Boreckiego odstawiono do szpitala. Przyczyną 
usiłowanego samobójstwa mz "óyć zawód w miłości.

Straż policyjna aresztowała Antoniego Troja­
nowskiego przydybanego na dokonanej kradzieży 
chusteczki białej ze znakiem H. L. a Zofię Iwani- 
szyn za podejrzane posiadł ńie łyżeczki z chińskiego 
srebra i żelazka do

okazały, że był to trup kupca z Odesy, żyda Kon­
stantynowskiego, którego z zemsty zamordowano w 
Połtawie. Mordercy zapakowali trupa w skrzynię i 
odesłali do Odessy pod własnym adresem zamordo­
wanego, jako skrzynię z towarami galanteryjnemu

—  Miłość żelaznego księcia. Na Węgrzech
przebywa od trzech miesięcy starsza dama z Nie­
miec, która w młodości swej była ideałem ks. Bis- 
marka. Józefina Tr. liczy obecnie 63 lat, jest ro­
dem z Greifswald, gdzie rodzice jej żyli w bardzo 
skromnych stosunkach. W mieszkaniu swem odnaj- 
mowali jeden pokój dla studentów. Około r. 1840 
mieszkał tam hr. St., który później zrobił świetną 
karjerę wojskową. Hrabiego St. często odwiedzał 
słuchacz akademii rolniczej nazwiskiem Otto v. Bis- 
mark, który dla młodej Józefiny głęboką żywił sym- 
patję. Nie brakło w modzie będących dowodów mi­
łości, jak serenady i t. p. Pisywał jej także eroty­
czne poemata, które staruszka do dziś dnia prze­
chowuje jako skarb największy. Bismark musiał 
opuścić Greifswald z powodu jakiegoś skandalu, ale 
znosił się z Józefiną listownie. W ostatnim liście 
prosił rodziców o rękę córki. Rodzice nie chcieli o 
tem ani słyszeć, i wyjechali w r. 1842 do Ameryki 
do Minnesoty, gdzie Józefina po długim oporze od­
dała rękę węgierskiemu emigrantowi J. H. Ten 
umarł w r. 1872 a wdowa na zaproszenie szwa- 
growej przybyła do Węgier, aby tn spędzić resztę 
żywota.

—  Rafinowane fałszerstwo stempli. Pewien po­
mysłowy chemik w Peszcie, zakupił za bezcen masę wy­
cofanych z obiegu zielonych stempli, które zastąpiono 
czerwonemi i za pomocą alkalicznego płynu prze­
mienił zieloną barwę na czerwoną, tak że w ten 
sposób sfałszowane stemple zaledwie dają się od­
różnić od prawdziwych. Fałszerstwo to odkryto 
przypadkowo w ten sposób, że kropla wina padła 
na taki stempel a on w tej chwili przybrał pier­
wotną zieloną barwę.

—  Z moskiewskich więzień. Jak Warsz. Dniew. 
donosi, w Nikołajowie polityczny więzień, majtek 
Fomenko nderzył w twarz oficera straży, a ten 
aby się na nim zemścić, zakomenderował: Na ba­
gnety ! Fomenko otrzymał kilka ran, z których je­
dna w lewej piersi jest ciężką.

skwie tz  L cu łj czy nie większą niż rewolu- lutym wr&i z śp. Ruprechtem i Mireokim, skazany 
cyjoy tonitet nihilistów. Szcmgółnio Kątków I został na śmierć przez powieszenie. Pod szubienicą

Bregencja d. 10. sierpnia. Dzisiaj rano o g. 
6. cesarz wśród najżywszych okrzyków tłumnej 
ludności odjechał do Dornbirn.

Rzym d. 10. sierpnia. Riforma ogłasza pi­
sma niemieckiego męża stann, należącego do kon­
serwatystów, w którem tenże powiada: Niemcy 
życzą sobie wprawdzie sojuszu z Włochami, ale 
domagać się go nie będą. Dalej powiada, że W ło­
chy powinny się zbroić, aby sojusz włoski był 
cennym; poczem wykazuje, że przystąpienie Włoch 
do sojuszu austrjacko-niemieckiego jeszcze lepszą 
byłoby rękojmią pokoju niż sojusz angielsko- 
włoski.

Londyn d. io . sierpnia. W  obradach Izby 
posłów nad zmianami, w irlandzkiej ustawie a- 
graryjnej przez Izbę lordów poczynionemi, rząd 
akceptował niektóre z tych zmian jako niezmie- 
niające jej esencjoualnie, inne zaś, naruszające 
tę ustawę, odrzucił, w czem go mimo oporu o- 
pozycji znaczna większość poparła. Dalszy ciąg 
rozprawy jutro; artykuł 7. jeszcze nie zała­
twiony.

T E A T R  L E T N I .
We czwartek dnia 11. sierpnia 1881.

POCZWARKA
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—  Edward HlBttler zabójca br. Sothena, ska­
zany prze* sąd przysięgłych W Wiedniu na śmierć, 
został ułaskawiony. Kara śmierci zamienioną zo­
stała na piętnastoletnie oiążkie więzienie.

-  Trup w skrzyni. Na stacji Birznły, na ko­
lei Połtawsko-Odeskiej zauważano w tych dniach, 
że jedna ze skrzyń umieszczonych w wagonie ciecz 
wydaje Se siebie. Ponieważ odór tej cieczy był 
taki, jaki wydaje rozkładające się ciało, otworzono 
skrzynię i znaleziono w niej trupa. Dochodzenia
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10180

9850

10060
10050
10260

102 25
1C8 50

3750
10160

M60

Lw.-Oier.-Jras. IY.ma. 1872 
800 ił. 6 pre. »  .

Badetfe po 800 ił-w.a.Cpr.
trebr. w. a. . • • •.

Budolfa e ta . 1869 po 800 aŁ
* pre. «r. w. a. • ■ • 

Badeifa mm. 1819 f °  *00 sł.
6 pra. sr. .w. a. • •

Biedmiogrodtkioj •» 900 ««•
•  ...........

Papiery loteryp*
(sztuka).

Rakład kred.dlakan. i pwata. 
Klary po 40 iłr. m. k, . 
Iatbraoklo prea pot. . , 
Keglorieh po 10 iłr. m. k. 
Krakowska po 20 słr. m. k. 
Lobladaka prea. pot. . .
Budiiśtkie m....................
Palfy po 40 iłr. nu k. . 
Rudolfa po 10 słr. m. fc. . 
K. Balia pe 40 ił. k-
Bolaegrodskie prom. po*-- 
Bi Gaaoia po 40 «łr. a  h  
Btaaisławowtka (poSyeaka)

no 20 słr. w. a. . . • 
Waldstain po 20 słr. »■ \
Włndlsahgrlta po 20 «ł. a .Ł

Dewizy 3-aieaięczna.
Berlin 100 mark . . . .  
Fraakfort 100 mark. . . 
Hamhwg 100 mark . . ,

100 M . n M .

dacą | śąda.
str. w. a

Gospodarstwo,' przemysł ł handeL
LWÓW dnia 10. sierpnia. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 10 — do 10-40 zł., biała 
od 10 —  do 10 40 sł., żółta od 9 70 do 10-—  zł., je­
sienna od — —? do •—'— zł. —  Zyto od 7 75 do 
8 "—  zł., nowe od.— *— do — •—  zł. —  Jęczmień 
browarowy od 6 25 do 6'70 zł., pastewny od 5 50 
do 6 - zł., jesienny od — '— do— .— zł.— Owies 
od 5 EO do 5 80 zł. — Qroch do gotowania od
8 — do 9 —  zł., pastewny od 6 70 do 7-—  zł.
nowy od — *— do — *—  zł. —  Wyka od 5 50 do 
6 — zł. — Bób od 8 -—  do 11'—  zł. —  Kuku- 
rudza stara od 6’20 do 6  50 zł., nowa od 6 —- 
do 6  25 zł. — Rzepak zimowy od 1 2 — do 1 2  25 *) 
zł., rzepak letni od 11*50 do 11 75 zł. —  Lnianka
od 9 50 do 1 0  95 zł. — Nasienie lniane od ID —
do 1 1  60 zł. Nasienie konopne od — '—  do —*—
zł. — Koniczyna od 30-—  do 40 — zł. —  Kmi­
nek od — — do —•—  zł. —  Anyż od — •—  do
—•—  zł. — Anyż płaski od 3 0 —  do 32 50 ri.

Spirytus za 1 0  000 litrów procent:
Gotowy od 34 25 do —*—  zł.
U s p o s o b i e n i e ;  Niezmienne. —  *) Rzepak 

jesienny 10 25 do 11*;— ri.
W a l u t a ; .  Marek — .— — Rubel 1.25'/,•— 

Napoleondor 9.32
Wiedeń, dnia 8 . sierpnia. Na dzisiejszy targ do­

wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 975, 
węgierskich 1870, niemieckich 238, kóntnmacyj 
nych zameldowano na środę 374 — razem 3457 
sztuk wołów.

Płacono galicyjskie stajenne 54 do 55 56 i 
57 złr.; paszowe 49 do 53!/* złr.

Węgierskie 53 do 55 i"57 złr.; osobliwe 58 zł.
Niemieckie 5 4 -5 8 1/, złr. Wszystko sprzedano.
Podajemy do wiadomości, ie targ na przyszły 

tydzień odbędzie się jak zwykle w poniedziałek to 
jest 15. sierpnia.

Krzysztofowicz i Sp.

Przyjechali dnia 1 0 . sierpnia 1881.
HOTEL ZORZA : W. Tchórznicki z Pohory- 

Iec. E. Miinter z Waniowa. W. Czajkowski z Me- 
dwedowiec.

HOTEL EUROPEJSKI; S. br. Horoch z Me- 
raniec. Z. Gieński z Tarnopola. J. Horodyński z 
Krucheli.

HOTEL LANGA: H. Peck z Śniatyna. 
HOTEL ANGIELSKI: A. Janocha z Oberty- 

na. J. Majewski z Maksymówki. T. Serwatowskl z 
Bucniowa. S. Duniewicz z Dołiki. B. Wierzchlejski 
z Kobarowiec. N. Pajączkowski ze Stanisławowa.

HOTEL WARSZAWSKI: Z. Dołkowski z
Wiednia. K. Trzeciak z Szczawnicy. L. Aksento- 
wicz z Jarosławia.

HOTEL LAZARUSA: A. Bobola z Gdańska. 
A. Gross z Wiednia. J. Knpfermann i  Jarosławia. 
L. Rappaport z Bełza. J. Bogdański z Bncowa. M. 
Chsrysz z Brodów. A. Weissglas z Aleksiniec. L. 
Wittlin z Sobina.

9675 
100 
99 9t> 
99 90
94 40

183 25 
40 50 
23 50 
1660 
20 25 
2360 
4)60 
4160 
1050 
6126 
22 — 
47 26

25 35 
30 60 
4176

97 2i 
10040 
100 40 
1004 ' 

94 7 '

57 35 
57 36 

I 6785 
(117 65 
|46W

188 75
41 .
24 50

2C 50
24. ,
42 — 
20 — 
61 76 
2 3 -  
47 75

* 7 6
3160 
42 _

67 43 
67 40 
67 43 

11775 
46 66

T i »  Gaz. Kar. i osist. w M m ś cL
Jak Stara Prc&se donosi, podano do rządu 

z różnych stron Przedlitawii o wstępne konce­
sje na koleje wicynalne, —  między innymi podał 
inżynier cywilny p. Maciejowski o koncesję na 
kolej ze Lwowa na Żółkiew i Boratyn do So­
kala z dwiema odnogami.

* **
Politik donosij że król włoski wyraził listo­

wnie chęć zjechania się z cesarzem austijackim 
i że cesarz odpisał mu, i i  go z radością powita 
jako gościa na terytoijum austrjackiem.

Wiedeń <ł. 10. sierpnia. (Pryw .) Prezy 
dent Izby posłów  dr. Smolka przybył tu 
wczoraj. —  „Frem denblatt‘ £ zaprzecza do­
niesieniom o zjeździe cesarza austrjackiego 
z królem włoskim.

Nancy d. 9. sierpnia. Na bankiecie powie­
dział prezydent ministrów, Ferry, że wybory 
wypadną w duchu umiarkowanym, i że wypada 
zwalczać socjalistów, których przesadne za­
chcianki wszystkim są znane. Ministerjnm, rzekł 
dalej, jest postępowem, czego dowiodło wydale­
niem kongregacyj a na co „nieppzebłagani" ni-
gdyby się nie zdobyli. . _  . . .

Konstantynopol d. 8. sierpnia. Bezpośrednia 
turecko-grecka konwencja została dzisiaj raty­
fikowaną.

Wiedeń d. 10. eieiTpnia. Wiener Abendpost 
na mocy upoważnienia oświadcza stanowczo, że 
ustępy jakiejś rzekomej rozmowy Dunajewskiego 
z jakąś znakomitą personą, które w niedzielę 
Tagblatt podał, są od początku do końca zełgane.

Bregencja d. 10. sierpnia. Cesarz powrócił 
o godz. 8. wieczór powozem z odwidzin u w ks 
badeńskiego i u królestwa wirtembergskich ’  W  
Mainau powitał go wielki książę a w Friedrichs- 
hafen królestwo z rodziną.
m bnrzy na jeziorze w drodze -do

r^nchshafen  parowiec musiał przybić do portu 
miejskiego zamiast do zamkowego. Na obiedzie 
tt królestwa wirtembergskich był także komen- 
derujący Tyrolu, namiestnik hr. Thun, yorarl- 
bergski marszałek krajowy hr. B .trupt i staro­
sta bregencki Enzenberg. W  Lindan (miasto ba­
warskie na wyspie w jeziorze Kostnickiem) przy­
jęcie było świetne i w najwyższym stopniu ser­
deczne. Ludność z uniesieniem garnęła się do 
cesarza; hak dział szeroko rozlegał się po jezio­
rze. Za powrotem w Bregencji nieskonczonemi 
okrzykami ludność niesłychanie tłumna witała 
cesarza. Jutro odjeżdża cesarz do Dornbirn. Ba­
za złagodziła spiekotą.

Pociągi kolejowe.
P # 4 1 u i  t e i n a  l w <  n k i e i o .

PRZYCHODZĄ DO LW OW A:
Z KRAKOWA; o godz. 6 min. 40 rano pociąg poipta-

best o gods. 9 mis. 27 wieoiór, pooiąg otobowy o 
godz. l l  min. 20 pned południem ięaiauy.

Z CZEBNIOWIKC: o go dianie 10 min. 5 wieczór, pociąg 
pospieszny; o goda. 4. min. 6 rano, pociąg mięsian 
o godz. 4 min. 52 po południu, pooiąg mięsiany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o ga­
dzinie 10 min. 10 wieczór, pociąg pospiosmy, o godz. 
8 min. 50 rano, pooiąg mięazany, « gods. 4 min 12 
po południn pooiąg nuęsuny.

PODWOŁOCZYSK: aa dworzec w Podzamcza: o godz 
8 min. 18 rano i o godz. 8. min. 66 popołudniu po­

ciąg mięgzany.
ZK STANISŁAWOWA: na Stryj, rano e godzinie 8 mi­

nut 26 wieczór 8 godz. 20 m.
ODCHODZĄ ZE LWOWA:

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed półnooą 
pooiąg pośpieszny o godz. 4. min. 68 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po południa pociąg 
mięszanj.

DO CZKRNIO w  iKC: o godz. 3 min. 33 rano, pooiąg po­
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięs rany 
o godz. 11 min. lOiw nocy miąssany.

DO PODWOŁOCZYSK: 1 głównego dworea; o godz. 6 
. rano, pociąg -pospieszny; o godzinie 12 minut 80 po 
potna, pociąg mięszanj; o gods. 10 min. 81 wioozór, 
pooiąg mięra&ny.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj; rano o godz. 7 min. 0 
wieczór o 6 godz. 66 m.

Lw ów , 1 Izby handlowej, 10. sierpnia 
I. A k c j e  z a  8 r t u k ę.
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galio. Karola Ludwika. . 328 25 331 50
„  Lwowsko-Czerniow.-J&BB. . 185 50 188 50 

Banku hypot. galie. po 200 ri. . 310 — 314 — 
„  kredyt, galio. po 200 złr. 256 —  260 —

IL Li Bt y  s a i t a w n e  z a  100 złr.
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 101 85 102 85 
n n »  ś  „  „  • 96 15 97 15
„  „  „ 5  „  okre*. . 101 85 102 85

Banka hyp. galie. 6 pret . 103 25 104 25
Listy hipoteczne 5'% wylosowalne 

z 10% premią . 1 0 2  75 103 75
Galie. Żaki. kred. włość. 6 pret. 103 50 105 50 

UL L i s t y  d ł u ż n o  sa 100 rir. 
Ogólnego relnicz. lcred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 94 —
I\. O b 1 i g i za 100 złr. 

Indemnizacyjno galicyjskie . 101 40 102 40 
Obligacje komun. Zafcł. kr. wł. 6%  102 50 103 50 
Fożycika kraj. s r. 1878 po 6 pr, 103 —*-104 25 
Losy miasta Krakowa . . 19 66 21 50

„  „  Stanisławowa . 24 —  26 —
V. M o z  • t y.

Dukat holenderski .  . .  5 44 5 54
„  eesanU . . . 6 46 5 55

Napoleondor . . . . 9 30 9 40
Półłmperjał rosyjski . . 9 54 9 64
Rubel rosyjski srcbty . . 1 50 1 65

,, papierowy . . 1 24 1 96
100 marek niemieeldeh . 57 10 57 80
Srebro . . . . 99 50 100 50
KupoHy w srebrze . . . 99 25 100 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 9. sierpnia 1881. 

godzina 2. minnt 24 popołudniu.
Losy kredytowe 183.26 
Anglo-Austr. 159.50 
Kolej Kar. Lnd, 329.75 
Kolej połud. 132 75
Kolej Elżbiety 211.__
Węg. Nordostb. 172.50 
Węg. obi. p. w zł. 98.75 
Węg. kolej zach. 176.— 
Rento węg 6 %  117.90 
Bankyerein 141.80

Węgier, kred. ak. 359 26 
Unionsbank 15189 
Nordbahn 232 50 
Kolej Alfold. 178 75 
Kolej Lw.-czer. 186 75 
Wied. Comunal. 135.50 
Galiz. indemnis. 101.50 
Kolej eiedmiog. 115.70 
Losy tureckie 26.50 
Ros. rubel pap. 125.1/, 
Marki niemieckie — .—
: ospałe.

Losy wegier. 128.25
Usposobienie 

W iedeń, 10- «/«rpnia 1881 
godzina 10 minut 36 przed południem 

Akcja kredytowe 366.70 Anglo-austrjac. 159.25
Kolei Kar. Lud. 329.50 Kolej Połudn. 134.25
Unionsbank . 152.50 Napoleondor 9 84
Rosyj. banknoty 1,23% Usposobienie: lepsze 

Berlin, d. 9. słupnia
godzina 8 minut 40 po południa:

Rosyji. bank. 
Lombardy 
Kolei Rumufi.

217.90 
233 — 

64.25

Akojo kredyt. 
Galicyjskie 
lustr, banku.

640.—
143.90
174.25



J e d y n y  I n s t y t u t
gdzio młodzież męska, uczęszczająca dc 
szkół publicznych, gimnazjalnych lub re­
alny h pod wst :lką możliwą gwnrancją 
oprócz nanki we w zystk ich  przedmiotach 
szkolnych, także tako Tą w języku francu­
skim i muzyce otrzymać może, znajduje 
się obecnie pod nr. 9. Rynek, na IL pię­
trze. —  Kierujący takowym jest zaszczy­
tnie znany tutejszym władzom sziolnyra 
swą dług- letnią praktyką, łącząc w zawo­
dzie pedagogicznym , rodzicielski troskliwy 
nadzór z mozolnie nabytem, do prowadze­
nia młodzieży niezbędnie potrzebnem dc 
świadczeniem. 8841 l _  1

Lwów, 8. sierpnia 1881.

Wykształcona
młoda panienka

posiadająca język niemieoki, czeski i 
francuski, życzy sobie przyjęć obowiązek 
przy familji lab ako kasjerka lnb prre- 
dawczyni w handlu. Łaskawe zlecenia 
pod adresem „Paula* do Annoncen - Ex 
pedition Moriz Stsrn we Wiedniu Woli 
zeile 22. 8081 1—

po odbytych należytych stndjaob w 
Paryżn, gdzie otrzymał za swe dzie­
ła na wystawie 1878 r. medal za­
sługi, usiadłszy s.ile we Lwowie 
podejmuje z zaręczeniem artystycz- 
nem szelkie w tej sztuce wy­
konania. . 3367 2—8

Juliusz Bełtowski,
ni. Piekarska 1. 6. Lwów.

Dr. Adama Majewskiego

Zakład woooleczniczy
w Kiselce

Cwe Lwowie) 
przyjmuje cL.rrch z EUpelnem 
zaopatrzeniem i docho­
dzących do kuiacji, :tó'a sit 

■odbywa rano od 6 do 8 god.
I od 4 do 6  
lekarza.

godziny
i

pod nadzorem 
5820 8 - ?

Ważne dla rolników.
Zlecenia na kupno szlachetnego bydła 

wszy tkich ras i gatuukó tudzież wszyst­
kie komisa tyczące się dostarczania potrzeb 
dla rolnictwa, leśnictwa i gospodarstw' 
domowego, niemniej wszystkie interesa w 
mieście, załatwia pod zapewnieniem naj­
rzetelniejszej nałogi i po najmierniejszyoh
cenach; W . W lt< ibergJ - Bnrean
fiir Lanuwirtbachaft wa Wiednia, Prater- 
strasse, 78. 8086 1—8

Poszukuje się do kupna
majątek ziemski

w Wschodniej Galicji położony. A- 
dresować prosie do przełożonej szk ły 
plac Maijacki 3. 6 i 7. 3344 t _ 8

Do sprzedania
tak w Ieoie jak w zimie 100 litrów 
dziennie

świeżego mleka
prosto od krów. Stajnia znajduje się we 
Lwowie, przeto odstawa może 3 razy na 
dzień być uskutecznioną.

Ofert; nprasza się pod adresem A. B. 
post. rest. I .rów. 8868 1—2

L. 42253.

Obwieszczenie.
Podaje się niuieJuzem do wiadomości, iż premiowanie kom, 

oraz zakupno ogierów chowu prywatnego w Galicji w rokn 
1881 odbędzie się według następującego

p r o g r a m xjl
a to: w Tarnopola dnia 1.

3. 
5. 

10. 
12. 
14.

września 1881
t

roku

będą zakupywane w miejscowościach 
i w dniach tych samych, jak wyżej

L. 35136.
n*y

v°Bdykt.
C. k. sąd krajowy we Lwo­

wie, podaje do publicznej wia­
domości, iż dnia 7. września ____________________

e 10. lipca 1881
sekretarza rady Mochnackiego,'
II. piętro) odbędzie sie dobro ­
wolna £886 2—8

publiczna licytacja
celem wydzierżawienia do fun­
dacji ś. p. Stanisława hr. Skarb ­
ka dla ubogich i sierot w Dro- 
howyżu należącego folwarku Ro- 
żniatów z młynem amerykan 
skiin oraz gorzelnią, tudzież 
folwarku na Dubie, ryczałtowo, 
wraz z wszelkiemi do tych fol­
warków należącemi gruntami, 
ogrodami, sianożęciami i past­
wiskami, na dziewięcioletni oki es 

.«,od 1. czerwca 1882 do końca 
czerwca 1891.

Cenę wywołania stanowi 
czynsz roczny w kwocie 6200 _  
złr. a. w., który ma być pła-J-i* 
eony w półrocznych ratach z 
góry do kasy centralnej fundacji,

Oferty mogą być czynione 
ustnie lub pisemnie.

Każdy chęć licytowania ma- 
,ący winien złożyć jako wadjam 
620 złr. a. w. w gotówce lub 
w papierach wartościowych do 
rąk komisji licytacyjnej przed 
rozpoczęciem licytacji lub tako­
we do oferty pisemnej dołączyć.

Biższe warunki licytacji 
oraz warunki samej dzierżawy 
przejrzeć można w registraturze 
c. k. sądu krajowego we Lwo-

we,

Fabryka fiu ./
i  O  H a r d m u t h
w B u d w e l s ,

urządziła skład

m o i taflowycŁ
we Lwowie,

nllca Akadem icka llezba 3.
8199 11—20

wie, lub
s.stratji 

Lwów,

w centralnej admini- 
p. hr. Skarbka, 
i. 6. sierpnia 1881.

P R A W D Z IW E
iPm LK I MORISOSA

P> -TTHAUO MOULIN.
j najlepsze ze środków czyszczacyołi i prze- 
| csyszcznjących kraw we wiZc ich oła- 
I bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
i liszajach, wyrzutach skórnych 1 sep.i ,iu 
~ rwi. 28 l4 9 —?

Bkład główny w Paryżn n p Arthand 
jMorUn, aptekarza 30, ulica Lilia le 
!Grand, we uWoy.ie skład wyłączny w 
i apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

Restauracj a.
ogródkiem i całem urządzeniem pod 

„Czarnym Rakiem" przy ulley Łyer* 
kow sklej nr. 11 jest od 1. wrzeli 
do wynajęcie. 8886 1—8

Bliższa wiadcmożó n włażciciela 
domu na I- piętrze. _______

n »

O s ia b i^ n ie ,
pomazania, nieudolność l*czy tak u 
starych jakotoż i młodych mężczyzn 
trwale ped gwarancją starszego le- 
ksrz* sztabowego Dr. Mtillera

Miraculo preparaty
nadające osłabionemu organizmowi 
•iłę młodzieńczą. Skład n Karola 
Kreikenbaum, Brannschwe*g. Te nie- 
oszacowane środki, nadające siłę i 
życie zyikałf sobie w krótkim ctasją 
sławę światową 1 używane l . t  
obecnie przez najznakomitszych ile 
karzy, takie najmocniej zalecane. 
Dokładna i umiejętnie napisana bro­
szura o tern za nadesłaniem 40 et. 
w znaczkach pocztowych pod sekre 
tern franco. 8029 1—9

1 6 .- 1 8 .- 20.— 24— 28. — ) g , 
złr. 2.26. 180. 1.60. 1.36. 1.36. 1.36. 1.86.1 6 - 

— 12.— 14— 16.— 18.— 2 0 .-  24— 28. “  j

■ O u - O - € > - € > +
A Dla PP. myśliwych.

NIEZAWODNE P A T R O N Y
Lefaucheuy -  1?'~  14'złr. 2.2/
I flnnastpr kalibry 10.

|Ł _lr. 2.60 2 — 1.80. 1.70. 1.70. 70. 1.70.170
I . l  Ig l ic o w e  T e sch n e ra  i D re y se g e  po cenach f irycznych. 

r  P r z y b itk i  filcowe, kartonowe, i tłuszczone do wszystkich kalibrów. __ 
Patrony rewolwerowe, do azttóców i pistoletów F ie b e r ta  jak rów- JŁ 

|"1 nież wszystkie potrzeby myśliwskie — poleca najtaniej 1*1

a  Głdvn7 n o m  brti i  r o l o m w  m y M i c i i
t  ALFREDA DZIKOWSKIEGO
U  we Lwowie, ulica Karola Ludwika, liczba 1.

K t O O O O t '

Z a m ów ien ia  u sk u teczn ia ją  s ię  b e z z w ło cz n ie .
8848 Conjia z kclendarzem myśliwskim na iądanie franco. 2—12

załatwia za mlernem pokryciem najrzetelniej
Hermann K nO pflm acłier, kantor bankowy i
we Wiedniu. Stadt, Hóhenataufengaaee 

Bliższe objaśnienia i rady udziela najchętniej.
Zlecenia z prowincji załatwia najspieszniej.

aaiMnBroiMHHWW

komisowy 
Ecke der Bennrcare,

„ Drohowyżu , 
a Kołomyi „
„ Przemyśla „
„ Rzeszowie „
„ Tarnowie „

Po rozdaoiu nagród 
dopiero co wymienionych 
podano, ogiery chowu prywatnego, wieku 3 1/a do 7 lat; — 
przydatne na stadników.

Rozdtne będą nagrody, a to : 
kategorji pieniężne w wysokości 15 do 40 złr.,

2. „ srebrne medale rządowe w puzderkach, nareszcie
„ takież medale bronzowe.

"W razie zrzeczenia się jednej z pomieniońych nagród, 
otrzyma zrzekający się dyplom uznania.

W  każdej z pomienionych miejscowości odbędzie się p 
premiowaniu jednak j e s z c z e  t e g o  s a m e g o  dn i a  zakupflo 
Ogierów przy Tatnych na stadników.

Rozdane będą:
A. w Droliowyżu, Kołomyi, Bzeszowie 1 Tarnowie

1. nagroda pieniężna w kwocie 40 zł. w. a.
L  » a a 30  „ ,  ,
ł*  » n n 15 a a n
2. srebrne medale.

B. w Tarnopolu i Przemyślu.
1. nagroda pieniężna w kwocie 40 zł. w- a.
L  » a » 25 „ „ ,

"2. srebrne medale.
Klaczom półkrwi pięcioletnim i starszym, jeżeli są zdro- 
silne, dobrze chodowane, posiadają własności dobrych kla­

czy rozpłodowych, miały zdrowe źrebię i obiecują zostać nadal 
lobremi klaczami rozpłodowemi.

Dalej rozdane będą:
C. w Drohowyżu, Kołomyi, Bzeszowie i Tarnowie.

1. nagroda pieniężna w kwocie 25 zł. w. a.
1. .  u u 15
1. medal bronzowy.

D. w Tarnopola i Przemyślu.
1. nagroda pieniężna w kwozie 25 zł. w. a 
1. medal bronzowy.

Klaczom zwykłej rasy krajowej, 5-letnim i starszym, jeżeli 
są zdrowe, silne, mają ndatne źrebię tegoroczne i obiecają po­
zostać dobremi klaczami rozpłodowemi.

Reszta warunków otrzymania jednej z  pomiAnionych pod 
A, B, C, i D, nagród są.

1. Klacze wraz ze źrebiętami muszą być przedstawione na 
placu premiowania, oboje dobrze chodowane, a źrebięta uznane 
za lobre;

2. Ubiegający się o nagrodę winien w ykaże poświadcze­
niem odstanowienia, lub w inny wiarogodny sposób, że źrebię 
pochodzi od rządowego, licencjonowanego lnb je*’»  właśni 
ogiera; S

3. Ubiegający się o nagrodę, winien wykazać poświadcze­
niem zwierzchności gminnej, potwierdzonem przez właściwą 
władzę polityczną, że przedstawiona klacz była jego własnością

iszczę przed urodzeniem źrebięcia.
Nareszcie rozdane będą:
E. w Tarnopola, Drohowyżn, Kołomyi, Przemyśla, 

Bzeszowie 1 Tarnowie.
1. nagroda pieniężna vr kwocie 25 zł. a. w.
1* » » j 20 ,  ,  ,
2. medale srebrne.
1. medal bronzowy,

czteroletnim klaczom półkrwi, dobrze chodowanym i obiecują­
cym być dobremi klaczami rozpłodowemi.

F. w Drohowyżu, Kołomyi, Bzeszowie i Tarnowie. 
1. nagroda pieniężna w kwocie 20 zł. w. a.
!• » w » 15 n r> 7>
1. medal bronzowy; —  tudzież 
G. w Tarnopolu 1 Przemyślu.
1. nagroda pieniężna w kwocie 20 zł. a. w.
1. medal bronzowy, 

klaczom czteroletnim zwykłej rasy Krajowej, dobrze chodowa 
nym i obiecującym być dobremi klaczami rozpłodowemi.

Warunki uzyskania jednej z nagród wymitn onych pod E, 
F, i G, są:

1. Pochodzenie klaczy musi być udowodnione poświadcze­
niem od stanowienia lab w inny sposób wiarogodny;

2. Klacz musi być w tym robi odstanowioną przez ogieri 
rządowego lub licencjonowanego lub też własnego, co w pierw 
szych dwóch wypadkach winno być wykazane ]ioświ dczeniem 
odstanowienia;

8. Klacz znajdować się winna przynajmniej rok w posi - 
daniu ubiegającego iłę o nagrodę, \o wykazanem. być winn 
poświ-idcżemem awłenchnośoi gminnej potwierdzę nem przez w li 
ściwą władzę polityczną

Nakoniec rozdane będą:
H. w Drohowyżu, Kołomyi, Rzeszowie 1 Tarnowie. 

1. nagroda pieniężna w kwocie 20 zł. a. w.
1. » w » n n n
1. medal srebrny,
1. „ bronzowy.

w Tarnopola 1 Przemyśla.
1. nagroda pieniężna v kwocie 20 zł. a. w.
1. medal srebrny, 

klaczom dwuletnim bez różnicy rasy.
K. w Tarnopola, Drohowyżu, Kołomyi, Przemy­

ślu, Rzeszowie i Tarnowie.
1. nagroda pieniężna w kwocie 15 zł. a. w.
1' medal bronzowy, 

klaczom jednorocznym.
Warunki uzyskania nagród pod H, J, K, wymienionych, są:
I. Klacz mosi być starannie ohodowaną i obiecywać stać 

się dobrą klaczą rozpłodową.
2. Pochodzenie klaczy wykazane być mnsi poświadczeniem 

od stanowienia lub w inny sposób wiarogodny.
3. Klaoz musi być przynajmniej od rokn własnośoią ubie­

gającego się o nagrodę, na óo wykazać się należy poświadcze­
niem zwierzchności gminnej, potwierdzonym przez właśoiwą 
władzę polityczną.

Z e. k. namiestnictwa.

T
J .  i h i t t i f o i r i c z .

IdbryJca we Lwowie, Filia w Krakowi«, Sukiennice 20.
polecaWorlp lwOWRkfl, się przyjemnym, dłujfotr .ałya

.  zapachem, na obszerne zastosowani^ w dam- 
skiej toalecie, tlakon zł. 1.60, pó> flakonu 80 ct.

V T ru ło  I r n ln A c ik a  pr*fidni?, — flukon ct. 96 fO ct. i 1 z!
^ V r -iirzednwjszą'potrójną) flak. ct. 40,80. ■ ł 1.50.

P p r f l i m V  1,8 ai3S>e‘9' *ch i francuskich sporządzonej , iśmtno-l C l l U l l i y  fiołkowa opoponaks Obypi htliotroo. hiacyi*, kon- 
alia, róża itp., od tO ct. d - 8 zl. fUkon.

Wodę lewandową
flakon 50, 70, SO c. i złr. l.SO.

O r t o t  t r m l o ł c w i r  do caoicrania ciała ma obszerne zasfotowi) iie V74r.L LUollcliU W j  w danjgfpj toalecie, flakon 60 ct. i 1 zł.
Ocet SalOnOWy do kadzenia 60 ot.

Woda toaletowa
pieli — flakon 1 zł.

Powyższe wyroby -.ostały wyszoz [ólnionc n wystawach krajowych 
l zagranicznych 4 medalami zasługi i listem pochwalnym.'

Główne składy w aptekach w Prze pślu pp. Naalika, Stanisławowie 
St oher t- Tarnopola Jamragiewicza, Podhajoaoh Karz, ̂ iewiczs Stryju 
Zgórakiego, oraz we wszy*' ich lszych sklepach.

Zdolny przedawca
obznajomionyaiomiony z 
roba krajowego

zawodem towarów wy- 
plócień, znajdzie za do­

brem wynagrodzeniem stalą posadę.
Zgłoszenia przy dcłąozenin fotografii 

użądane. Wstąpienie l.iub 15. irrześnii 
Wrocław.

sn
poi ojacb.

M. Gerstel,
dostawca nadworny.

nu s r

Ważne dla P . T. publiczności i kapitalistów. 

Zm  a j  o d  lO  la t

| l la g a z y n  91elb>l!
- o b e c n i e  n a l e ż ą c y  d o  f i r m y

A . L tT F T
w e L w ow ie , przy p la cu  M ar|aeKim, 11. 9 , óo.n Wgo Kisielki, 
oznajmia niniejszem, że z powoda słabości zwija swój łr dcl i wyprzedaje 
m e b le  o o n iż e i  ce y  k o sz tó w , a zarazem ofiaruje chęć mającym 
do zakup lia całego składu, oółą swóją rozległą klientelę jak i rzeczony 

magazyn i Jrmę pod nader przystępnemi warunkami.
Jest takie do sprzedania k -  s a Wertbeimowska
Szanowna publiczność przy kupnie przekona 

kowane i niezawodnie zsszcztc. mię licz i/m -JŁ!"
kona się. o ile ceny sa umiar- 
odbiorem. 8197 6 V ID

D om  b a n k o w y
i komisowo -handlów?

zarejestrowana firma . -

A i s .  Mi  O r l o k ^ n ,
we Lwowie, Rynek, 1.86, ma w v , .A 
sprzedania ^czne m t e c z r n lc  od 
lOd złr., _ którą 2 lndzi lekko za pomocą 
korby młóci, iłoc— aia konne , młynki do 
czyszczeni i zbożo, koniczyny, żubrowania 
owsa, jęczmienia i bobu — do mielenia 
makuchów, sieczkarnie, maszyny do kra­
jania baraków i różne żelazne narzęizia 
gospodarcze, tu dtież k a w ę  I h c  t  i ie  
po bardzo przestępnych cenach. 8353 1—1

„Krowianbę" ~
rozsył* przez Wys o. k. Namiestnictwo 
we Lwowie koncesjonowany Zakład kro- 
wiankowy J ó z e fa  F rey a in g C ra  w 
Liskn po 6 5  c t . igiełkę podwójną i 
ręczy za skutek.

Szczepienie i zbieranie krowianki na 
ciel tach’odbywa się pod nadzorem c. k. 
władzy sanitarnej 8831 2 —8

Jest do sprzedania
młocarnla z lokom«i hll ą

o sile 8 koni oiywana, w znpełnie do* 
brym ota n te  za cenę przystępną.

w Zakupuje się
L —używane lokomobile w sile 4 

do ’ 0 koni. Zgłoszenia pod adresem 
f a b r y k a  m a o s y n  1 n a ra ę d a l 

  r o ln le a y e h
B. Deskura

we Lwowie, ul. Balonowi l 1. 
3297 8—12

I Ł i s t ś l W  J
papiw ± 1lO> rty z koloruwemi 
kasetka 1'

monogxam*u»: 
białego papierń • zł. 1.26.

a kolorowego papierń . *1 1.6
100 aztnk kart wizytowy oh po ct. 60 i ŻŁ 1.9Ó. 

E d u a r d  B o o c k a n ,  Fapierhandlnng, W ie d e ń  * I., Jasomirgottatrasae 6.

O C O O O O O O O O C J O O O Q

Fabryka machin i narzędzi rolniczych,
tudzież

LEJARNIA z żelaza i metalów,

B . D E S K U R A
we Lwowie, ul. Balonowa 1. 1.

rozszerzywszy znacznie dotycbczasowy zakres działania poleca:
O®6* własnego wyrobu «t«

■aaoayny i narcędxła  ro ln i cn e , n rządza m łyny, tartaki, 
jgorwelnle b row ary  itp. wvr«bia potrzebne m aszyny 1 narzę* 
dclado KOPALŃ NAFTOWYCH, na co posiada odpowiednie mo­
dele. — ttE P E J B A C J E  wszelkioh maszyn i ozęśoi akładowycb wy­
konuje się szybko i po cenach umiarkowanych.

Za dokładność i trwałość wszelkich robót poręcza się.
Cenniki na żądanie fr» ic 8296 2—86

O. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
we Lwowie

wydaje
od dnia M. stycznia iSSJ począwszy

kasowegnaty

I.

L. 85135.

E d ^ k t .
C. k. sąd krajowy we Lwo­

wie podali do publicznej wiado­
mości, iż dnia 31. sierpnia 1881 
roku o godzinie 10. przed po­
łudniem w biurze 14 (c. k. se­
kretarza Mochnackiego, II. pię­
tro) odbędzie się dobrowolna

publiczna licytacja
celem wydzierżawienia prawa 
prop- itcji w dobrach Rożniatótr 
z przyległościami Cieniawa, Ja- 
zieniówka, Janówka, Kniaziów- 
skie, Duba, Rypne, Lecówka, 
Dubszara, Beri iate i Olcbówka, 
tudzież młynów w Rożniatowie, 
Cieniawie, JanÓwce, Kuiaziow- 
iŁH ‘m. Rynrii i  OlcŁAweo. t. j. 
dobrach do fundaoji ś. p. Sta­
nisława br. Skarbka dla ubo­
gich i sierot w Drohowyżu na­
leżących, ryczałtowo na dzie­
więcioletni okris, od 1. czerwca 
1882 do końca maja 1891.

Cenę wywołania stanowi czynsz 
roczny 6000 złr., a który ma 
być płacony z góry w rataeh 
:wartalnych do centralnej kasy 

fundacji. 8886 2—s
Oferty mogą być ustnie lub 

pisemnie czynione.
Każdy chęć licytacji mający, 

winien dożyć jako wadjum kwotę 
600 złr. a. w. w gotówce lnb 
papierach wartościowych do rąk 
komisji licytaoyjnej przed roz­
poczęciem licytau i, lub takowe 
do oferty pisemnej ’ ołączyć.

Bliższe warunki licytacji oraz 
warunek samej dzierżawy można 
w registraturze c. k. sądu kra 
„on.ago we Lwowie w oe"- 
tralnej administiańi fundacji ś. 

hr. Skarbka.
Lwów, 3- 6. sierpnia 18bi.

? proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

Wszystkie znajdujące Bię ieszoze w obiegu 4*/„ pro­
centowe Asygnaty kasowe z 60-dmowem wypowiedzą-, 
niem, będą oprocentowane od dnia 1. nUDu 1 1881 
począwszy tylko pc 4°/0 * zatrzymaniem dotychczaso­
wego terminu wypowiedzenia.

Lwów 1. stycznia 1881. .
DyrCKcja.

'Przedruk nie jiąJzie oplaco_/J. c 8153 3—?

■mcjBiimHY*- mśsmmhOHmm

MC >l*LiA proszh-i soidlickie.
Jedynie prawdziwe,
jeżeli na kardem pudełku raajdnje dą sa atyked* 
eraei l moja kilkakrotnie odbita firnu.

Od 80 lat uw iu  ■ najlepiaym skutkiem oły- 
-wane na wsielkiego rodaaju claorobT żołądka 
i praecłw cw ie lin lę te a ia  trawienia (brak 
apetytu, aatirardEenia i t. p.) pneeiw k w n *  
Ktlont k r w i  i c ie rp ie n io m  laemoroidaal* 
B ym . SioMgólnie lalaoosa oaobom, aatrodaioaya 
pray aajęoiu slodiąoom.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigan®- 

Cena opieecętowaneao pudełka orygisaliego 1 rir . w. a . _______ ■

Wódka francuska i sól,
’ ’ "  palenie óoa, sparaliżowania * * "“niania

ioem nŚTeia 80 e t  *■ 4 _____ból głowy uszów i aębów, 
wszelkiego rodzajn

na blizny i ran 
t. p. — W e

iT, na owrzodaenia a kirowe, cap 
flaazkaeh wrars ■ przepj

Olej tranowy z wątroby Do.sza, K K .“ŁS1S.“itoA“, «
kich innych w ha 'Hch się anajdnjąoych gatnnkoi r do coiów leoauoaycn if< 

Cena lin k i wraz nraeplsemi ośyela 1 złr. w. •*

nfiyeia
Krohn et Cmp- w B«rgen [Norwe- 

który * Poniiąday wizyst-
prsydąje.

Cena flaszki wraz i przepłacali nśyeia_______________________________
fc. dostał roy nadwornego, "W^deii, Tuchlauben.Główny skład wysyłek u A. Moll, c. _

Składy we wsayattich inacaniejizyoh aptekach mon!«ohii lnb w bandUob “ f^raedaiT^ó^^BlSBi 
wośoiaoh. gdzie niema składn, ctriymać mogą takie pry*,»toe oioby pray

tfpraaea się F. T. publiczność, wyrainie śądaó preparatów » (> tylko te *
trad, które opatreone są marką ochronną i podp^e*

łmniHyiłi mate*J*łńŵ âpteoanyoh. W miejsoo- 
' ‘ rabat.

prgyjmy-

Składy w* Lwewie: J. Beisbr apt., V. W. Kwiikowaki, Zyg. B«*"v 8P.Vl Si Markiewica, W. KarsaałUe. 
 ................  Krfch Keler >Łs w Brodach: i ł. P ; v  Bwaanu L. Neumąnui wWiol) W A, Bćiołlćrtj Ip&d̂ii imluu iteiur b|/o.j ęę nrutKłWf* * , * i — —■■■ **-*ww. —- —CMemimeoehi Ignaoy Bohdrch, C, fch apt., J . cl mki apt., u  Drohobyc«*: Dobrzynieolri aptą w GKmo- nachi A. Hełm apt., w Ourahumo-a A. Boteaat apt,, w HWwa“ I .A .2 ć05n?r "P4-! WTHu**rtJ^ł*_W. Caerild 

apt.; w Jaro»l<*v*M Jóe. Rohma apt*) w SrakwUt SobierAj«k\_.aP’ *i W. Redyk apt, M. Jawoniioki» Ł  Wilnie w- 
ifci apt., w Limanoufie A. Muller apt.; W Mielcu* A, PaWlUtowita apt; w Nou>pn Sąo»u: a  Jaknbowaki apt,; w Nowym Targu'. K. La nr; \ Poduołoet jticach: G. Mc«: wet*; w Frtewo riiw; Switalaki apt.; w Pr*ev*yilu: F. Nah- 
li F. Gajdeoaka; w BieHowie: J. Scbaitter 4 Oomp.; f  Samoorte: J. Alekiiewioa apt., C. Marach apt.; w Stanu 
iloteowte: Alb. Amitowioa apt.; w Stryju: J. Zgó**hi.,*P*> u Bielakowi: Baopaport; w Tarnopolu'-Franta, H. 
Kahane apt., F. Jamrogiewioz apt., A. Morawetz apadLk.; w Ternomr. T L Wielogóraki, W. Mftldner śt Coznil., 

F. Lesiczyński; w Wadateitaw: Ig. Broslg; w Zborami'. N StUsermantt.

WyÓAtroy i właściciele J , DobnwAiU i X . Groma* O^owiedefadmy n d  kit. Platon Kostecki.


